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K raków ,
N aw iązujem y do n a s z ł o  w czora jszego arty ­

kułu. do przy l oczom ; j w czora j uwagi jednego 
z ży •ziiwycli nam cudzoziem ców  o rosnącem 
bogactw ie  kraju, w idocznem  ua zewnątrz* a nie 
zharm onizowani rn zc stanem nasze., w aluty i 
ekonrmiii znem położeniem  państwa. Przy czyny 
tej uy.shannonji dopatruje się zagraniczny o b ­
serw ator w naszej „organ izacji czy  taktyce po- 

d ily ezn e j“ . Nad uwagą tą godzi sic chyba za- 
slanowiĆ, dzisiaj, gdy  z kazd\m  dniem coraz 

■dotkliwiej odczuw am y skutki —  jakiejś filialni j 
liuji, po k tón .j porusza się cale nasze życic

Jak to lin ja? J;ikaż. to droga, po której c o ­
raz w ieccj wikła sic bieg naszych anonnah.ych  
stosunków  życiow y ch ?

Określa ją  niestety aż nadto wyraźnie liisto- 
rja m inionego pięciolecia. W prawdzie jeg o  re­
zultatem  j ;st n iew ątpliw y fakt utwierdzania 
się 'odrodzonej państw ow ości, wrastania jego  
zrębów  w budow lę ogóluo-europejską, lecz ino- 
żnahy pow iedzieć, że dzieje się to raczej dzięki 
cudow nem u zbiegow i w y ją tk ow o sprzyja jących  
okoliczności, raczej d ieki jednostkow ym , wiel 
kim w ysiłkom  i poszczególnym  zdobyczom , 'wła­
śnie w brew  zasadniczej linji, po której posuwa 
£ię ogó ln y  bieg polsk iego życia .
- Jest to bow iem  linja ostrych przeciw ieństw , 
jaskraw y cli antyiiom ij politycznych , społecz- 
iaye.li czy  też l yl ko osobistych , w szystko jedno 
jakich , zawsze j, dnako dysharm onioznych i 
szkonliw ycłi. W praw dzie z walki sprzecznych 
żyw iołów  składa *ię życie , szczególn ie życie 
pow ojenn ego świata, lecz jego  istotą nie jest sa­
ma walka. Jest tfl raczej nieihiiknione akc.Uso- 
rjnm. Jego  istotą i siła. jest tworzenie, jest duch 
budow niczy, sprzęga jący  z elem entów przeciw- 
iivc.li nowd, tw órcze w ątłości. i i j j  siły budo- 
w niczej, tego czynnika harmonji i syn tetyczne­
go  trudu, tak potrzebnego Polsc-e w dobie re­
stauracji państw ow ej, nie chcą dopuścić do g ło ­
su ży w io ły  walki i dysharm onji, w szechw ład­
nie panoszące się dzisiaj we, w szystkich kate­
goriach  życia .

A tm osferą walki przesycono są w szystkie 
organy naszego życia  publicznego: stronnictw a, 
zebrania, prasa, a przedewszystkiem  nasza are­
na sejm ow a, skąd zlv  przykład  na kraj ca ły  
płynie. A tm osfera watki zarażone*są nawet na­
sze ogniska dom ow o, bądźto nastrojone na ton 
wrogi w ob ec tej czy  innej grupy (n a jc lęśc je j 
osobistości), c z y  też nawet rozdw ojono w’ sobie 
i rozdarte na obraz ea logo społeczeństw a, nie­
zgod n ego  i sw arliw ogo.
1 Zaś czynnikam i tej zgubnej atm osfery nie są 
bynajm niej jakieś zasadnicze, polityczne, czy  
społeczne program y, ch oć o nich dzień i noc 
nię m ówi, pisze i na w szystkie strony głosi.

trą to szyldy na pokaz, poza którem i kryje 
się rozw ydrzona zachłanność, dobrze jeszcze, 
jeśli stanow a czy partyjna, na jczęściej bowiem  
brutalnie egoistyczna, w yraźnie osobista, f  to 
jest właśnie najgorszą  stroną kierującej naszem 
życjem  linji po lityczn ej: brak istotności i szcze­
rości w  w alce, pozornie program ow o-polityez- 
n o j, w  rzeczyw istości jaskraw ie-osobistej i za­
ściankow ej. Stąd też płyną trucizny, zakażają­
ce  nam do cna życie  dzisiejsze. /

Jedną z nich to trucizna nienawiści, którą

skiego

Stąd to pochodzi, że niema dziś prawie u 
nas ludzi, k tórzyby w swem sercu rów n ocze­
śnie m ogli pogodzić sw oje zaprzysiężenie na 
program  D m ow skiego z należną czcią  dla nie­
w ątpliw ych zasług Józefa  P iłsudskiego, któ 
rzyby zdolni byli do spokojn ego  w yrozum ienia 
i uznania ch oć różnych, lecz m oże równie p o ­
trzebnych i tw órczych  dróg , po których  szla 
polska m yśl polityczna w ostatniej dobie. Nie 
objektyw izm  ,nie pojednaw czość, nie od  dziec­
ka w sercu każdego Polaka zaszczepiany sza­
cunek dla w szystkich wielkich i tw órczych  du­
chów' odrodzonej Polski, dzisiaj u mis jak ikol­
wiek w pływ  mają, lecz wręcz przeciw nie:
Jlepa nienaw iść, jakaś chorobliw a pasja na sam 
dźwięk tćg o  czy innego nazwiska, brutalna 
elieć obrzucania biotem , chociażby szlo o im io- [skutek

czy  innej „ leg en d y 11, co  zresztą n igdy  się irn 
nie uda, gdyż ich siła tw órcza  ikw i w  żyw em  
tętnie w ielotysięcznych  serc i z ich k iw ią  przej­
dzie w pokolenia.

Dzisiaj właśnie jesteśm y św iadkam i, jak  po 
odejściu  z k ieru jących  stanowisk jen. Sikor-

i ma'rsza!ka P iłsudskiego w szystk ie swe
siły wrytęża obóz przeciw ny, by  zadeptać wszt 1- 
ki ślad po nich. Zaczynają się napastliwe ataki 
na tw orzone przez nich organizacje watjskowe, 
okazuja się pierwsze jaskółk i represyjne, dają 
się slysz.ee naw oływ ania do rozwiązania 
„S trze lca11, do w yparcia  z w ojska elem entu le- 
g jon ow ego , rów nocześnie zaś na lamach prasy

„Jest to silny człow iek , k tóry  chwilow '0 ustąpił 
i dał w olne pole swoim  potw aroom , a który nie 
w ątpliw ie pow róci, aby ponow nie odegrać w iel­
ką, dodatnią w dziejach Polski rolę“ |. **

rządzącej (najczęściej brukow ego stylu) ida rc-ij. 
welaeje „d la  pokrzepienia serc“ . .laki m oże być

na, które ehwalę narodu dzierżą na oczach 
świata całego.

1 nie można zaprzeczyć, że jeśli tworzenie 
„legen d 11 ok o ło  łych  czy  innych postaci p och o­
dziło z uczucia, m oże zbyt egzaltow anego, 
lecz zawsze szlachetnego, i w sw oich skut­
kach w ych ow aw czych  n igdv nie m ogło  być 
szkodliwetn dla narodu, snu jącego sw ą silę, d u -j wśró 
c-hcwą także z w ątku n iejednej „ leg en d y 11, to ize 
bui zenie ich podstawą zapalanie w  sćfcacli 
płomieni nienawiści, m ających  w ypalić wszel 
kie w yższe tchnienia, w szelkie sentym enty i 
w szelki urok, w  duszach zawarty —  musi przy­
nieść pow ażny uszczerbek duchow ej istocie na­
rodow ego życia . C zy pokolenie, wyehow-ane na 
kalum hiatorskiej „rew iz ji '1 legend (dokonyw a 
nej na jczęściej z za w ęgła pod w ygodną ob- 
slonką kryptogram ów ) m ogłoby być p ok o le ­
niem, zdolnem  w  każdej chwili do sam ozapar­
cia i bohaterskiego czynu —  to w ielk i*  pyta­
nie. Zastanowić

tej kam panii nienawiści, tych ataków  
fur.ji na w szystko, co  leg jonow e i szczerze d e ­
mokratycznie, to już, dzisiaj w idzim y.

Oto pom im o szerokich łanów , p o k n  tych 
pięknem  zbożem , pom im o huczących  coraz, sil- 
niejszem tętnem życia  setek fabryk, kopalń i 
coraz, nęwye.h zakładów  przem ysłow ych  —  nio 
b id z ie  tw aiego ow ocu  z pracy, dokonyw anej 

ód  rozgwaru walk w zajem nych, w  atm osfe- 
rozkolysanyeh  niskich instynktów  nicna- 

jw isci w  imię brutalnych, egoistycznyeh  zapę­
dów .

I>o szeregu ostatnich dośwdadozeń, już po­
czyn ionych  pod egidą n ow ego rządu, pow inno- 
by  w roszeie społeczeństw o wryrw ać się z cia ­
snego kręgu podw órkow ej polityki, p o le ca ­
ją ce j na wznjemnoni żarciu się i w alce o

P R Z Y JĘ C IE  DYM ISJI M A R S Z A Ł K A  

PIŁSU D SK IEG O  
W arszaw a, 4 lipea (P Y T ). Prezydent R z e ­

czypospolite j 'w ystosow ał do marszałka Piłsud­
sk iego Jtismo,1 w któri-m przychyla jąc sic do je ­
go  prośby o zwolnienie ze stanow iska przew o­
dn iczącego  ścisłej R ady  w ojennej i w icepreze­
sa pełnej R ady  w ojennej, wyraża nut podzię­
kow anie za prace na tych stanow iskach.

ECH A  Z A T A R G U  M IĘ D ZY M ARSZ. P IŁ ­
SUDSKIM  A  JEN. SZE P TV C K IM . 

W arszaw a, 4 lipca (Teł. w l.) ..Gazeta YA.r- 
szaw ska11 pisząc, o zatargu m iędzy m a is z . 'li­
kiem Piłsudskim  a jeii. Szeptyckim  zaznacza, 
Je ze zrozumianych w zględów  przem ilczano całą 
sprawę, poniew aż jedn aW jed n o  z pism ziarna- 

jlo  ogóln e  m ilczenie, przeto dalsze ukrywanie 
cjelego zajścia by łoby  bezcelow e. W dalszym  
ciągu „G azeta  Warszawsk.i* donosi, żo w czoraj 
td b y ł się pojedynek  bez szwanku dia każdej 

1 z,g stron.
Jak sio dow iadujem y, w iadom ość j,Gaz.efy 

W arszaw skiej" nie odpow iada rzeczyw istości, 
albowiem  żadnego spoi kania z hrorńą w ręko 
nie by ło .

i
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FR A N C JI DO A N G L JI. 

Paryż, 4 lipca (A W ). Jak z g łosów  prasy an- 
git Iskier w nosić m ożna, prem jer angielski i lord 
Curzon m ają  p od jąć obecnie ostatnią próbę 
zbPżerda Francji i N iem iec do p latform y roko­
wań. R ów nież i po stronie francuski* i zdaje cię 
zaznaczać tendencja do sprowadzenia d ecyd u ­
ją ce g o  zwrotu w * jk ow a iu a ch  francusko-angiel­
skich w  kwe-stji reparacyjnej. D ow odem  tego 

osobir Jest inform acja ..Ectio de Paris11, w  której dz.c n 
'k donosi o R adzie ministrów T*":"i korzyści stanowe. Cza.s na jw yższy  wh^szeie , 1 donosi-o-K adzie mitu 

w ejść na drogę innej polityk i, polityki w yższej jC“ 1QJ °  P0' przew odnictw em  
m iary, niezależnej od małych, przem ija jących  ,r>;;ldu 
,,am biryjek“  i jednodniow ych  haseł, lesz opar- 
' ' wielki ' ' 'ć się nad tern powinni w spóiczi- tej o wdelki program  państw o-tw órczej pracy 

śni zoilow ie polityczni, k tórzy  na użytek sw ych lin ie ją ce j pogodzić  pewne realno rac A życia , 
partyj, a raczej ich przyw ódców ', ze sw ych w ia -.m a ją ce  na oku pożytek  całości, a nie partyj 
snycłt m ałych serc i ciasnych umysłów liostar- czy  stanów , z giów nem i postulatam i w spółeze- 
cza ją  rzekom ych argum entów , Ił hi obalenia im .mej dem okracji.

U C ZTA  N A  C 7FSĆ  M A R S ZA Ł K A  
PIŁSU DSKIEG O. 

W arszaw a, f lipea (P A T ), W czora j w g o ­
dzinach w ieczornych  odbył się u roczysty  obiad 
w  sali m alinowej hotelu Bristol ku czci m ar­
szałka P iłsudskiego, ustępującego jak  w iado­
mo ("z armji. W  obiedzie w zięło wdział około  
200 osób. M iędzy innym i byli obecni panowie 
Skrzyński, P onikow ski, M ikttłowski-Pom orski, 
C hodźko, Slipiński-, M akowski, senatorow ie W y ­
słouch  i Lim anow ski, posłow ie Dąbski, Thugut, 
Popiel oraz szereg profesorów , artystów  i lite­
ratów . P ionyszy w zniósł toast na cześć m ar­
szałka Pilsudskiegó pos. Antoni Amis-z, pocz.ein 
kolejno toastowali redaktor K ułakow ski z. A m e­
ryki, prof M oraczewski, prof. uniw. warsz. M i­
chałow icz i senator Lim anow ski. W  odpow ie­
dzi na toasty marszhlek Piłsudski w ygłosił prze- 
sz.ło godzinną m ow ę.

Z M O W Y M A R S Z A Ł K A  PIŁSU D SK IEG O .
W arszaw a, 4 lipca (Tek w i.) Dnia 3 bm. w 

sali malinowiej w  hotelu „B ristol11 odbyła  się 
uczta na cześć ustępującego marszałka Piłsud-

z udziałem Poin- 
Milloranda. Szef 

francuskiego miał zakomunikowani kole- 
Igom  m inisterjahn ni treść odpow iedi i na kwre 
stjonarjusz angielski. R ów nocześnie zastana­
w iano się n ad . w szelkiem i ew entualnoiciam i, 
jakie b y  m ogły  w yniknąć w związku z zacho­
waniem  się AngJji.

A N G L JA  NIE M YŚLI O R O K O W A N IA C H  
O D RĘ B N YCH .

Lontlyd, 4 lipca (A W ). „C h icago  Tribim e11 
donosząc o audjoneij ambasadora francuskiego 
w' I .o n d y n i1 u podsekretarza w  n in sterstw ie  
spraw zagraniczni ch w  zastępstw ie lorda Cur- 

kotnec, sw ego przem ówienia —  niż te, któro mi zona, p od a j* , że podsekretarz zapewnił amba- 
świat pizypisujw. Jeżeli m ów ią o mnie, że z na sadora, iż rząd angielski niema zamiaru roz­
rodem polskim  nie dałem sobie rady, to p r z e -1 nocząć oddzielnie rokow ań reparscy in ych  z 
c.ież żadna krytyka , żadna śm iałość nie sięgnie |Niemcami, jak  rów nież zw oływ ać kon ferencje 
po m oje la ury w ojskow o. Ok ryłom  chw alą oręż m iędzynarodow e. R ów nocześn ie podkreślił pod- 
połski, dałem w pierw szych dniach życia poi-1sekretarz, że A nglia  nie zamierza w yw rzeć

re,sk iego zw ycięstw a tak błyskotliw o, tak nie z na- [w spólnie z A m eryką żadnego nacisku na Fran-

prz '‘paja się serea ogóln , nie wylączTtjąc nieste- sk iego. Na liczcie b y ło  obecnych  w iele osób  
ty  najm łodszych, już w latach szkolnych na- ze świata politycznego, artystyczn ego i nauko- 
sycanych  nicnawistnem i oddecham i. G dy je ­
dnak zaw odow i gracze partyjni w iedzą, w imię
czego  p odsyca ją  ognie nienawiści, gd y  wiedzą.

śei, szeroi.i og ó l liezkrytycznie powtarza zręez 
nie w ob ieg  puszczane zarzuty, inw ektyw y, w y ­
zwiska, plotki i oszczerstw a. Karmi się niemi, 
j‘ako swą c o d i i in ia  strawą duchow ą i tw orzy z 
nich podstaw ę sw ego m oralnego oblicza w sto ­
sunku do całokształtu  życia . Jest nią właśnie 
ni< nawiść, jest nią krańcow a pogarda dla tych 
w szystkich  ludzi czy  ob jaw ów  życia , które Jeżą

w ego. Przem awiali poseł Anusz, redaktor K oła ­
kow ski, M oraćzewski, prof. M ichałow icz, sena­
tor Lim anowski i inni. Dłuższe przem ówienie

jak ie dla siebie wyciągną, z nich realno korzy  i\vygłosił rnąiw.alek Piletulski. w  którem  skre-
dit swą bktCTję od chwili bpuszizen ia  Magdę) 
OUJga. X  w ielką goryczą  wspom ina o  tej 
chwili, k iedy bez żadnych starań z je g o  strony,
zabiegów  czy  koncesyj. w yniesiono g o  ua n a j­
w yższe stanow isko, gdzie stal się celem  n ajpo­
tw orniejszych  insyńuacyj i oplw ań. W ym yśla ­
no niestw orzone hiśtorje: oskarżano go , że u- 
kradl insygnia królewrskie, że jako  naczelny

po przeciw nej stronie ich zręcznie nakręconego i w ódz był zdrajcą. Nie będę sobie przypisyw ał 
sposobu m yślenia i odczuwania. , w iększych -zasług —  zaznaczał Piłsudski pod

ne, ze dotąd  sławną tą .pieśń żołnierska się k oi11.

U W A G I O M OW IE M A R S ZA Ł K A  
PIŁSU DSKIEG O.

W arszaw a, 4 lipca (Tel. w l.) ..Kurjci" Czer- 
wumy11 podaje  wyw lady z posłam i o w czorajszej 
m ow ie m arszałka Piłsudskiego.

I tak pos. Zam orski (Z. L. N .) ośw iadczył: 
„C o  się ty czy  zarzutów  wojowmnia oszczerstw a­
mi, to obóz. k tóry  się podszyw ał pocT osobę P ił­
sudskiego, ezwnil nas m oskalam i, to znaczy' 
rozszerza) opinję fałszyw ą. Nasz obóz przyta­
czał ty lko  niezaprzeczalne fakty, i autentyczne 
słow a p. P iłsudskiego jak  i jeg o  przyjaeióiw

W icem arszałek senatu sen. B ojko zaznaczył, 
że „P iłsudski miał prawo pow iedzieć to, co  po­
wiedział: b y l on .najpopularniejszym  celem
kam panji oszczerczej, która jednak nie była 
dla nas czem ś hezprzykładnem . Na k og o  w 
P oL ce  nie rzucano kam ieniem ? C zy K ościu sz­
kę oszczędzano? C zy tw órcę Legjonów ' Dąb- 
roryskiego nie nazwano zdrajcą? U nas tak za­
w sze11.

Pos. Popiel (N. P. R.) pow iedział: Przez usta 
m arszałka przem awiał ból i g ory cz  pierw szego 
oby'watela odrodzonej Polski z pow odu  tego 
poniewierania najdroższych  w artości narodu, 
którS wr ciągu  ostatnich lat czterech szerzyło 
zorganizow ane kłam stw o i potw arz. Ci w szyscy , 
dla których  Polska jest czem ś w ięce j niż w y ­
nikiem przem ija jącego układu sil i interesów , 
odczuli słow a jeg o  i zrozum ieli".

Pos. W yrzykow sk i (jP. S. I..) zaznaczył:

cję w  kw estji spłat je j d ługów  u w spom nianych 
państw.

O D PO W IE D Ź PO IN CA RE G O .
Paryż,* 4 lipea (A W ). Dr Nouwelle dow ia 

du ;e się, że odpow iedź Puincan go  utrzymana 
jest w  tonie bardzo pojednaw czym . Mimo to 
Poinm re zajm uje nadal sw ojo stauow ioko tj. 
żadnych  rokow ań z Niemcami przed z a je c h a ­
niem biernego oporu , jak  rów nie opuszczenie

zagłębia w m:arę splot. T rocz tego sprecyzo- 
woil premjer francuski n ow y  pogiąd  sw ojego  
rządu na kwrestję d ługów  miiałzysi ij usznie.'/, y cl i. 
Poincare okazuje obocnie gotow ość do podjęcia 
rokow ań ze sprzymierzony mi w  kw estji długów' 
francuskich  pod tym  warunkiem , że N iem cy 
będą w ykluczen i od rokow ań.

LIST A R C Y B IS K U P A  P A R Y S K IE G O .
P rryz, 4 lipca. (P A T ). A rcybJkiap Paryża., 

I:s._ Dubois, w7 li-śeie do deputow anych zazna­
cza,, żo  po „d ies iratf* na.stąjiić powinien pokój 
i zapanowa. m iłość ciirześcijańska. a ok u po­
wanie R uhry uważa arcybiskup za usprawiedli­
w ione.
Z \W IE D ZIO N E  N ADZIEJE N IEM IECK IE.

Berlin, 4 lipca, (P A T). N adziejom  niemiee'- 
kim na interw encję A ngiji w  spraw ie zag łęb ;a  
R uhry w zględnie na poróżnianie Drałneji z An- 
glją . p o łoży ło  kres biuro Reutera., Ogłaszając 
dziś rano depeszę, która stw ierdza, ze o  od oso ­
bnione; akcji angielskiej i odosobn ionych  ro ­
kow aniach angieiskonienueckich nie inoże być  
m ow y. Depesza ta wwwołała w  kołach  niem iec­
kich konsternację. T o  też prana, niemiecka, po­
da je  W  w r.U om ośc na razie bez komentarzy', 
nie w iedząc, jakie w obec niej za jąć dtanowls- 
ko, gdyż  do w czoraj w ieczora jeszcze rozłam  
zdaiwał j?ię b y ć  rzeczą n.em iiknioną.

G CTO W O ŚĆ NIEMCÓW  CO ZA N IE C H A N IA  
BIERN EGO OPO RU ?

L ondyn, 4 lipca (A W ). „P a ll Mail G azette" 
on; iw iająeą sytuację polityczna, w ytw orzoną  w 
związku z okupacją  Zagłębia, stw ierdza, że 
rząd niem iecki jest gotów  pod wszelkiem ; w a­
runkami zrezygnow ać z b iernego oporu . W ia­
dom ość tę potw ierdził do pew nego stopnia Mus- 
solini, k tóry , jak donoszą dzienniki w łoskie, 
w yrazi! przekonanie na o s ta tn im  posiedzeniu 
Rady' ministrów', że N iem cy nie m ają żadnego 
interesu w ’ przedłużaniu biernego oporu

D u r . g i i i t o l ?  płflc praco t&IRłw
P i t r . t i o a y i h

Wszystkie niemal z całej Polski 
organizacje pracowników państwo 
■wycli ogłaszają mernorjał na.stępu-
jący;

P óiiiItuo wielkicli starań i w jstąpień organiza 
eyj pracowników pnństwmwyeh, rząil odrzuca naj- 
ważmejsze dziś żądanie wypłacenia dodatku w y­
równawczego w wysokości dwumicsięcznycli pen- 
syj. Rada miniatrów przyznała jecłyrde zaliczkę na 
dodatek drożyźmiany z miesiąca liipca w wysoko- 
śii 28 procent płac, wy płaconych w dniu 1 czerw­
ca. "Wobec takiego w najwyższym stopniu krzyw­
dzącego Łrakiowania przez rząd pracowników 
państwmwycli i skutkćrw. jakie się dają już odczu 
wać i jzkie może ono wyw-ołać, wklzimy się zmu­
szeni publicznie przedstawić stan rzeczy. Położe­

nie pracownika państw-owogo pogorszyło się w 
ostatnich tygodniach w niesłychany dotąd spo­
sób. Do domów i izb urzędniczych wtargnęła nę­
dza; obecnej drożyzny nie może znieść pracownik 
państwowy'.

Słusznemu wyrówmanhi krzywdy, która_ dotyka 
pracownika- państwowego z każdym miesiącem, 
rząd odmówił Od pracowników państw owych żą­
da się przetrwania, aby umożliwić regulację finan­
sów. Takie wezwania słyszeliśmy już po wielo- 
kroć; \pracownicy' państwowi z największem po­
święceniom byt.u swego i bytu swoich rodzin ogra­
niczali się, gdy wymagał tege moment- walki o 
Gdańsk, o Śląsk, o Wilno i t. d. Musimy zapytać, 
czy ktokolwiek ma prawo nadnżyw-ać tego w e­
zwania ponownie? Widzimy szalejące patskarslwb 
bez granic, z bólem patrzymy na wywożenie pło­
dów polskich za granicę i sprzedaż ich tarn za 
•dobrą monetę, podczas gdy w kiaju ceny' stają kię 
coraz niedestępniejsze; z przerażeniem patrzymy

ftmnsn* aanonats m w i i i a  ~  —iBfiTnTiririT i n.i
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t‘O W IEŚĆ.

lim? dalszTi

ce je j opadały i myiśl w lok ła  się w  dal. w przy­
szłość i wnicaki, z trw ogą...

Bez odpow iedzi został list Iwona.
Dziś przyjechać ma pierw szy g o l f  sezon" 

w y, żona zuamego adv.okata. z W arszaw y... P ó ­
źniej R uszczyć... Pustka ramie, willa „R ozsw i 
ta11 zadrg,it,życł.cin...

C zegoś zai...
M ożo tej otsay w łaśnie, tej uiczam niozmą- 

P»W(J Hrszc.zyic- w tulony w  kąt. wagonu, pa- |  duS!tól idzie wlasnem i dro-
.trzi! na. l.ł. dną drogę skter, lecąc^fch z in-komo jL  u r  y ,,;B 1KWj ^ w ać  bliskość 
ty.wy. Sial się- ich z łoty  deszcz w czerń ntocy.i A  l<sr.lz żyieie... po zim owym  śnie
baśniow ą z;.iwą. let.nie. im.nm noc.e Ł burze lata-... A ch . ona n-re

W htóiiy 'donn... zona... dziecko  może... ■
PLęzMcie to ■/. ziemią skuwa i do zye.ia wiąże
W-W.ikżc i pt-aki- gniitizda ścreią. a nie osła ­

bia tu si'y  i'ch śknzyileł., ipawności icii lotu.
Późno już...
1’ełOwia życia  dopiero, spędził je w pracy  

tw ardej i, p rócz  togo  • jedn ego noku zapom nie­
nia i szalu, nie miał w ypoczynku.,.

O.I z-in ii i usuicli ci płf> dziew częcych  ust ny xiśnripcdr uaitur /  w sa.rioenię hotelow ego po- 
.i sjiazm nozk.oszy m lodoj. potężnej w s-orc-u. koju

A W ojty łło  n i'tt

conoj, gdzie dusza ludzka idzie wLisneini 
g.imi i u czy się poznawa^ bfiiskość Buga.

A  teraz, p rzy jó /io  wffcio... po 7-iiinowym 
Jet.uie, pa-mo n oce  i burzo lata-... A ch . ona 
chce burz, lęk a ,s ię  ich .

I —  Spokoju ! Sjłuktojrj.. (.'-hociażiiy miał w  so- 
: iiie coś  ze smieret.
j —  1’aiucnko, la pani ju ż  za godzinę przyjo 
dzic, czy d « ć -d o  pokoju  kw iaty? 

i G łos A gnieszki nadlatmip gdzieś zdałeka..
] —  .Sama chun...

'J'rz.eha gościow i pierw-zeinu. rz-uc:ć słoncSZ'

s-orc-u. { 
Nie, n e późno jcszez.e!
Przycisnął c z o ło  dio cldodne j szyby  i uśm iech ­

nął się as ten uśm iech był o iękny, radosuty. 
czysty . i 'a k  ez.a-scim ziemia się śm ieje w w io-j 
senny', s łon eczn y  ramek. j

* * *
i

Mi-uęło kilka- m iesięcy, willa Rozświta tomęla pienen
' .,1

przyjedzio, dogoryw a w War 
szaiw.tc i jego  p ok ó j zajm ie właśnie ta niezmui-;.. 
tttófu. Biedny R om ek... Miss D am lej pisała, w y- 
l.i'ca'ze się w 'ijucu... da-lek.o jeszcze.

M agda zełszka w ogród , rorzumkła teraz mi­
łość c/Jculki dio kw iatów  i oma miłowała wyisoiko- 

róż.c

tej. kaidzielnieorrej wimi 
w oń, ja k  pieszczoty' ia- 
blogosbi-wionę, szczęście

grzędy lew konij i<elnokwietnych 
w zaicine-ni i kwieciu, A gnieszka z K arolą trze-i i g o źd z ik o w ca  g d y  w/iecz-urem słońce rozjar-za­
pały jiościel i robiły  porządki w gościim yc!) p o - ! lo  szczyt Jiahiej G ón^  nie b y ło  dła m-ej wrclc- 
kiójach. Magda- Wau-jnińska wysz.ywała ozdobno js-zoj rozkoszy , jak  usiąść na kam iennych sc..o - 
m<‘.migramy na płótnie poszew ek, a- czasem  rę- Ulach tarasy, zanrknać oczy  i rizycziiiie z.anik-

nąć, rozp łynąć się w  
kwiatów... B yła ich 
kieś, przesiał) te ncy 
beizmriar dające.

Ukocłiano kw iaty !
ŚciięŁa bukiet, b lado k ijow ych  lcw k on :j i zhv 

żyła  ostrożnie w kotsz porcelanow ej dziew czyn­
ce , stw orzonej gdzieś w  dalekiej Francji. —  
Dz.iewcz-ynkn- stała pochylona  nad1 swoim ko- 
azean i m łodą, śmicijąiuj tw arzyczkę tuliła w 
kw iaty. M agda zwolna poszła na górę . w  p o ­
koju  wsz-ysiko lśniło ez-ystością, potskiwiła na 
środek stołu sw oje  kw iaty i p o łoży ła  kilka 
lrsJąiżek na stoliku, a. potem  przykuł je j uwai- 
gę t.on winśiok daleki, radom y, iaki się z  okna 
roztaczał, zawsze tensain, a co dnia inny grą 
św iateł i cieni.

Na ldtnki mies-ące, przerwała sw oją  praieę 
mad gcboliiiaim-i. mato mi-ały zbytu , z-reszh^ 
dziew częta , zajęte robotą  w polu, liie miatły 
och oty  przysitidyw ać nad krosnam i, a ona... 
W-tnilej także zmpał do tej pratcy się w ypalił, 
u.,k ogaen słom iany, by ła  za szczegółow a, za 
pow olna, denerw ow ała ją, zresztą widziała, że 
sin powtarza i nie tw orzy niic nad przeciętną 
mi-aa-ę. Jej gobeliny  zdob iłyby  zapewne w dzięcz  
nio leażdy przeciętny dom  miószcznnski, ale nio 
zawiiesiLbyi ich zapewne n igdy żaden znawca 
sztuki. B yły  ładne, nid t y ły  piękne...

Zresztą za k ilka m iesięcy zostanie żoną Ku- 
szczyica i będzie n ie ć  inne obow iązk ' i irma 
ceJe.

Żoną... teg o  ob ceg o  człow ieka o pięknej diw, 
szv i g łębok ich , szarych  oczach .

P rzyzw ycz.rila  się już do tej m yśli, je g o  lis­
ty steły  się, jak  g d y b y  promieniem s łon ecz ­
nym w  je j życiu , m ów iła do nre-j z mcii sdna du­
sza i  m iłość, nie tą zahbreza, ale taka, c o  koić 
potrafi i 1 ulic w spokój.

D tgnęła, na sichoidach u-iyszahi g losy , A gn ie ­
szka z Kannlą dżm igaly k u fry  i w alizy , na 
'cicmnem tle drzwi nczwailyii h zaryisowała się 
w ężow o-gibka  postać nicwicsśfein, zabielała tw a­
rzyczka rasow a o oczach syrcm ch z chmurą 
w łosów  m k-dziano-zlpiych i bardz.o 'zerwiwią, 
linja ust....;

Gdzieś ja  ją  już w idziałam ? —  Usiłowała so ­
bie przypom nieć Magda, znany bv i je j (en 

i ruch, z ja k m  n ow o przybyła  odrzuciła płaszcz.
w yciągniętą ręką, zdjęta ro- 
Łok, zdobn y  rozw iew nym  ra-

i, idąc ku niej z 
w nocześm e muły 
jeiem ...

W  baśni zapewne widziała k o g o ś  jiodobnego, 
u-śmiec-hnęta- się bezw iednie, a rusałezanu parni 
m ówiła niskim, m elodyjnym  głosem :

—  Ewa. Zabcjecka ... panna W armińska za.- 
pewmie, praw da? —  Jaki in-ify p o k o ik ,'ś liczn o  
kw iaty, dzięku ję pani bardzo. Przyw iozłam  
pani jeszcze jed n ego  letnika^ został w o g ro ­
dzie, jakiś daw ny znajom y pani. pan Jote jk o  
zdaje się...

—  Iw on!
Fała krw i uderzyła nagle do tw arzy M agdy, 

a seroe szałało, skrzydła mieć chciała i lecieć 
(am , na d ó ł n og i zaś stuły się- cieżkio, ja k  g d y  
by z ołow iu  ulane. Piękna pani, rzuciła si* 
z wdziękiem  na w yplatany fotel,

—  Zm ęczona jefitem bMtdzo, iriidłiltościwio 
trzęsą, te góralskie furki.

-—  NSetch się pani p o ło ży  i w ypoczn ie. C/.y 
kaw ę p osłać na górę?

—  -O, proszę. D ziękuję pani raz jeszieze.
Magdń1 w yszła, biic-gła p o  schodach, czy ' w lo ­

kła się ipo nich, nie zdołałaby pow iedzieć, ze­
szła do ogrodu  i zobaczyła/ Odwróconą plecam i 
syiw'eitk'ę nu żez.yzny w  miTjastyczniem -ubraniu, 
patrzał wdali, paląc papierosa, odczu ł jednak 
je j w zrok  natychm iast i odw rócił się żyw o. 
W  jeg o  czarny/di oczach  rozpaliło szczęście 
blask złoty. Jakże ] :ękną by ia  ta Wada, sm u­
k li  dziew czyna na> tle tych gór. tego kw ietne­
g o  ogrodu, z tym  lękiem w szeroko rozw ar­
tymi) oczach  blęku-nych.

—  M agdo!
Papieros rzucił i jeg o  m łode, gorące usta 

przyw arły do je j ręlc
M ilczącym  giestem w skazała mu fotel na we­

randzie i sama usiadła, bo nogi pod nia drżały. 
W szystko, w szystko zniknęło, rnzwiu-h) się w 
jednem  olbrzym iein uczAiciu szczęśc-ta. że go  
widzi znowu, iż patrzą w mą jego  o-czy rado­
sne, żo są razem.

—  Nie odpiisalaś mi na mój list, M agdo!
Zadźw ięczało nagle w ciszy słonecznego p o ­

południa i zbudziło w m ej paru ęć -uśpioną.
—  Nie... uiogłaia ,,
—  Nie c lic iabś.. rowieier.a z U-a-., Gańne 

świioci i-kw iaty tiacnn*, z-TinjdzcŁT het-isn i pra­
gnę w ypoczynku- .is^aynh, cichych  g o ­
dzili... D aruje m*i y  m ik  RozśwPa,..

d. «
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na odmowę płacenia podatków przez tak liczne 
rzesze zasobnych obywateli, podczas gdy my z na­
szych nędzarskich pensyj bezpośrednio i pośrednio 
płacić musimy tych podatków z każdym dniem 
więcej. Musimy wyrazić zdanie, które wynika z na­
szego głębokiego przeświadczenia, że jakakolwiek 
regulacja stosunków u nas, przy rćwnoczcsnem po­
krzywdzeniu szerokich rzesz pracowników pań 
stwowych, jest fikcją —  i obrona tych rzesz, to 
nietylko obrona naszego interesu .ale przedewszy- 
stkiem obywatelski, patrjotyczny obowiązek.

Pracownicy ręki i umysłu nie mogą być już w 
Polsce zepchnięci poniżej tego stanu przez jaką­
kolwiek regulację, która wypełnia kieszenie jedy­
nie sfer paskarskich i spekulacyjnych. Pomimo 
obietnicy poprzednich prezydentów ministrów, że 
ustawa o regulacji plac będzie przeprowadzona 
w najbliższym raasie przez Sejm, obecnie jest stale 

.ona odkładana, a właśnie na tej ustawie opierały 
się wszystkie nadzieje pracowników państwowych. 
Miała ona podnieść wynagrodzenie, wryrównać ró­
żne pokrzywdzenia w zaszeregowaniach kolejarzy 
i innych pracowników państwowych i tv zalicze­
niach lat pracy. Obecnie rząd nietylko uznał za 
konieczne odrzucić wszystkie poprawki do ustawy, 
jakie wniosły nasze organizacje, ale same debaty 
postanowił odwlec bez oznaczenia terminu. Byt 
pracownika pozostaje wciąż niepewny, stanowis­
ko jego wciąż niezabezpieczone.

Przedstawiając publicznie ten smutny stan rze­
czy, domagamy się od rządu i Sejmu w groźny rn 
momencie ponownego ciężkiego położenia praco­
wników państwowych realizacji najżywotniejszych 
naszych żądań, należnego wyrównania krzywdzą­
cych niedoborów pemsyjnych, zabezpieczenia bytu 
rzeszom pracowników państwowych. Do praco­
wników państwowych zwracamy się o stanowczą, 
drogą organizacyjną, obronę zagrożonego swego 
bytu.

uwaga z jego strony nieco spóźniona, skoro do 
tej chwili komitet nas nie pouczył o naszych obo­
wiązkach, kiedy już kilka minut zaledwo brakuje 
do godziny 8, o której ma się koncert tozpocząć.

rów, Libia,ża i Sierszy 402.500 mk., za węgiel zaś 
jaworznicki 39U.OOO mk. Do ostatnich czterech 
gatunków węgla dochodzi jeszcze 1% podatku 
drogowego, pobieranego przez powiat chrzanow-

Idziemy zatem do sali, znowu lekko „speszeni*11 skL Zaznaczyć należy, żo Kraków jak i Lwów oraz
('mówiąc stylem krakowskim) i zdecydowani na 
wszystko. Na miejscu dowiadujemy się, że na wi­
downię nie wolno nam wejść przed produkcją, a 
jedynem miejscem do oczekiwania własnej kolei 
jest duży nam:ot, postawiony z tyłu poza budyn­
kiem.

Bolesław Walewski.

Stosunki w Zakopanem
Komisja uzdrowiskowa w Zakopanem przesyła 

nam następujący komunikat:
Od dnia 1 lipca br. obowiązują w pensjonatach 

1, 2 i 3 klasy takie ceny: Utrzymanie jednej oso­
by do 63.000, 52.500 i 45.01)0 marek dziennie. Po­
kój jednoosobowy z pościelą, bielizną i usługą za 
dobę: do 15.000, 12.000 i 9000 mk., dwuosobowy: 
do 22.500, 18.000 i 13.500 mk.

W  hotelach 2 i 3 kutegorji (i-e j brak) płaci się 
za pokój jednoosobowy itd. do 22.500 i 15 000 ma­
rek, dwuosobowy do 30.000 i 22.500 marek za do­
bę. Za światło elektryczne płaci się \v hotelach i 
pensjonatach 2000 marek dzi-nnie. Ostrzegamy 
przed pokątnemi hotelami i pensjonatami.

W  każdym koncesjonowanym hotelu i pensjona­
cie znajduje się na widoeznem miejscu jeden 
egzemplarz cennika z podpisem starosty: O prze­
kroczeniach donosić należy komisarjatowi policji 
państwowej <*,Granit**) lub B'uru K. U. („Jutrzen- 
ka“ ). Ustalenie nowej taryfy dorożkarskiej przez 
Urząd wojewódzki w toku. Na razie obowiązuje 
taryfa dotychczasowa ze 100% podwyżką. Za kurs 
do dworca kolei i z dworca kolejowego do I i II 
obwodu płaci się powozem jednokonnym: 6000 i 
9000 marek, dwukonnym 9GuO i 12.000 marek. Za 
bagaż ponad 25 kg. płaci się 25% więcej, za jazdę 
w nocy 50% więcej.

Krótkoterminowe przepustki na południową 
stronę Tatr wydaje komisarjat policji państwowej 
(„Granit"). -

W  razie nieszczęśliwego wypadku w górach 
zwTacać się należy do ochotniczego Biura ratun 
kowego (numery telefonu 39, 51 i 70), a przed po­
łudniem do Biura Komisji uzdrowiskowej (Nr. 
telef. 4).

W sprawie ochrony przyrody tatrzańskiej staro­
stwo przypomniało zakaz niszczenia modrzewia i 

Podróż do Berlina odbyła się gładko bez jakieł .limby, oraz zrywania i sprzedawania szarotki, 
kulwiek utrudnień ze strony władz kontrolnych. I Przekroczenie tego zakazu, którego skuteczność 
Dalsza podróż, mniej wygodna, przy nocy, spę- j zależy głównie od żywego współdziałania wszyst-

kie „Ecłio” ifl
I.

Po znakomitych, jednogłośnych recenzjach kra­
kowskiej prasy z ostatniego koncertu, jechali człon­
kowie ,.Echa“ na turniej światowy, pełni najlep­
szej otuchy, Nadziei dorównywała ambicja, ażeby 
godnie repiezentować pieśń polską na arenie 
wszechświatowych popisów i żeby godnie dotrzy­
mać placu kolegom z -warszawskiej „Harfy**, któ­
ra zdobyła dwa tygodnie przedtem w klasie chó­
rów niższej' kategorji pierwszą nagrodę.

dzorej częściowo w korytarzu na kuferkach, mia­
ła jedyne ważniejsze urozmaicenie na granic y ho­
lenderskiej w pidenzal, gdzie od członków „Echa“ , 
wstępującego na gościnną ziemię, zażądano ;po 
1 guldenie za rzekomą kontrolę lekarską. Tylko 
Polaków poddawano tak przykrej rewizji. Protesty 
i powoływanie się na zaproszenie komitetu holen- 
deiskiego nic nie pomogły: podróżnych nie bada 
no, bo nie było na to czasu, ale należne pierradzo_ 
zabrano. Ta pierwsza niespodzianka niemiła wszy­
stkim popsuła humor i  dala początek zluwróżbnym 
przypuszczeniom.

Przyjazd do Amsterdamu na chwilę wprowadził 
leprzy nastrój, bo zjawi! się liczny komitet zjazdo­
wy, który gorąco powitał Polaków', przybywają­
cych na turniej, mowami powntalnemi, fouograto- 
wanicm zbiorowem j serdocznemi życzeniami zdo­
bycia pierwszej nagrody. Jak później dowiedzie­
liśmy się, komitet spodziewał się wówczas przy­
jazdu węgierskiego chóru „Budai Dalarda'*, któ­
rego przyszła na dworcu powitać delegacja W ę­
grów amsterdamskich z ich konsulem na czele, 
a przy okazji i z początku może i przez omyłkę 
powitano równie uroczyście polskich śpiewaków', 
tylko bez udziału przedstawicieli polskiego rządu. 
Do kwater zaprowadzono śpiewano w pieszą dro­
gą, co przyczyniło się do doraźnego na razie po­
znawania miasta, niezwykle oryginalnego, staro­
żytnego, poprzerzynam go lieznemi kanałami. Po 
drodze, tuż za dworcem, dochodzi nas powiew mo­
rza, raczej morskiej zatoki, tak zwanej „Zuider- 
8ee".

Kwatera w budynku załogi policyjnej czysta 
i mila, usposabia wszystkich sympatycznie, mniej 
zadowala jedzenie: kawa nie w1 polskim guście 
i później obiad (o godzinie 5) w taniej restauracji, 
złożony z  potraw, jak na polskie podniebiume, 
mało smacznych, wywołują ogólną krytykę zgłod­
niałych podróżników. Zwiedzanie miasta zajmuje 
resztę dnia, poczem upragniony sen łagodzi wszy­
stkie niezadowolenia 1 kojarzy wszystkich uczest­
ników wycieczki w marzeniach, pełnych nadziel 
na dzień następny, na chwilę oczekiwanego 
triumfu.

W  niedzielę rano uprzejmy Amsteruamczyk, p. 
Lindeman, właściciel składu fortepjanów, poświę­
ca nam znowu kilka godzili w zwiedzaniu miasta, 
okazując europejskie gościnne maniery. Podzi- 
w iamy piękności miasta, dziwnie na oko sympaty­
cznego, czystego o ruchliwem życiu uiicznem, za­
chwycamy się bogalcwi wystawami sklepowcmi, 
konstatujemy co chwilę rzucające się w oczy bo­
gactwo mieszkańców i, przeliczając w myśli gul­
deny holenderskie na marki polskie, czujemy się 
nieco upoKorzeni, my, obywatele wolnego, potęż­
nego państwa wobec tych: „handlarzy północ­
nych".

Pociesza nas tylko myśl wieczornego źwycię 
etwa. Po drodze czytamy afisze dzisiejszego tur­
nieju śpiewackiego. Odrazu uderza nas niepokoją­
co wzmianka, wydrukowana rozstrzelonym dru­
kiem, że na początku programu odbędzie się .uro­
czysty hołd chóru węgierskiego „Budai-Dalarda**., 
złożony amsterdamskiemu Związkowi śpiewackie 
mu i władzom miejskim'’'. Miny się zasępiają, al­
bowiem widzimy w tem zapowiedź wysunięcia W ę­
grów na pierwsze miejsce. Rezerwujemy sobie za 
tern w nadziejach miejsce drugie. Przed obiadem 
oglądamy salę koncertową o rozmiarach olbrzy­
mich, przerob.oną „ad hoc*‘ z hali sportowej, ino 
gącej pomieścić 8 000 osób. Próbujemy głosów 
i jesteśmy przerażeni nikłością garstki 45 osób, 
mającej zaimponować dźwiękiem w tak trudnych 
warunkach akustycznych, zwłaszcza wobec kon­
kurencji chórów o 2.000, 1.500 i 1.200 liczbie 
czlunkówi Najmniejszy chór liczyć będzie osób 57, 
ale ten ma już zapewnione pierwszo miejsce!

Naprawdę zdenerwowani i niespokojni idziemy 
do domu, na próbę, która wykazała dobry 6tan 
głosów i pożądane ześpiewanie się. —  Po próbie 
krótki, nerwowo spożyty obiad i prędkie pizeue wyższenie państwowego podatku węglowego, wy- 
rame się w  uroczysty suój Nie chcąc zasłużyć na noszącego obecnie od 15— 35% , jak również z po-

kich miłośników Tatr z organami policji państwo­
wej, karane będzie doraźnie -aresztem do dni 14.

Na Hali Gąsienicowej oddział warszawski P. To­
warzystwa Tatrzańskiego prowadzi we własnym 
zarządzie w starem schro-nisku obficie zaopatrzoną 
restaurację';z której dochód nrzeznaczony na do­
kończenie nowego schroniska granitowego.

 ̂ Kraków, 5 lipca.
W YBORY W ŁADZ UNIWERSYTECKICH. —

W  miesiącu czerwcu odbyły się wybory władz aka 
demickich uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1923/24. Wybrani zostali: rektorem prot 
dr Jan Loś, dziekanami: wydziału teologicznego 
ks. prof. dr Konstanty Michalski, wydziału praw­
niczego prof. dr Stanisław Gołąb, wydziału lekar­
skiego prof. dr Stanisław Maziarski (ponownie), 
wydziału filozoficznego prof. dr Tadeusz Estrei­
cher.

NUNCJUSZ PAPIESKI W  KRAKOWIE. W  p o­
niedziałek rano przyjechał dc Krakowa J. E. Msgr 
Lauri, nuncjusz papieski w Warszawie i zamiesz­
kał u GO. Jezuitów na W esołej. Następnego dnia 
zrana zwiedzał katedrę, zamek i bibljolekę Ja­
giellońską, a p o . obiedzio odbył samochodem wy 
cieczkę do salin wielickich. Wieczorem pp. Ada­
mowie Konopkowie wydali na cześć nuncjusza 
raut, który (zgromadził przedstawicieli ducho- 
wieńtswa, rządu, uniwersytetu, wojskowości i t. d

ROZBUDOWA INSTALACJI CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA NA WAWELU, rozpoczęta w o- 
staenich czasach, postępuje szybko naprzód, prze­
prowadzenie jednak całości wymagać będzie dale­
ko idących nakładów knansowych i pracy. ,

Z TOW . PRZYJACIÓŁ BIBLJOTEKI JAGIEL­
LOŃSKIEJ. Przed kilku dniami odbyło się pod 
przew odnictw'em dyrektora ara Papeego posiedze- 
ni<- członków tymczasowego komitetu „przyjaciół 
Biuij. Jag.**, na którem orof. dr K ot przedstawił 
plan dalszej organizacji Towarzystwa i jego naj­
bliższych agend. Zebiani uchwalili zlecić załat­
wieni© formalności statutowych z władzami ści­
ślejszej komisji, złożonej z pp. sekretarza dr Pie­
karskiego, skarbnika dra Słupy i mec. dra Tram- 
mera. Odnośnie do podjęcia czynnej akcji w spra­
wie pomnożenia zbiorów B“bljoteki omawiano 
szczegółowo akcję pozyskania kilku większych 
zkioTÓw bibljotecznych na Śląsku Cieszyńskim i 
czynność tę powierzono drowi Gryezowi. Odnośnie 
do sp-awy windykacji działu francuskich dzieł z 
zapasów Polskiej Bioljolcki w Paryżu uchwalono 
wejść w bliższe porozumienie z zarządem Akade- 
mji Umiejętności w Krakowie oraz z p. W l. Mic­
kiewiczem w Paryżu. Wreszrie upoważniono za­
rząd tymczasowy do zakuirenia z funduszów bie­
żących Tow. kilku cennych starych drzewurytów, 
oferowanych okazyjnie do zakupna Bibljoteee Ja­
giellońskiej dla zbiorów graficznych Bibljoteki, nie 
posiadających własnego funduszu na bieżące za- 
kupna.

Dr Grycz, któremu zebranie powierzyło zbada­
nie owych bibłjotek na Śląsku, wyjedzie w tej mi­
sji w dniach najbliższych. Akcję windykacji zbio­
rów paryskich prowadzi prof. dr Birkcnmajcr, ba­
wiący obecnie w Paryżu W celach naukowych. Po 
ukończeniu swej misji prof. Birkenmajer pozosta­
nie jeszcze na życzenie komitetu jeden miesiąc w 
Parvżu.

KOMISJA LOKALNA DO BADANIA WZRO­
STU KOSZTÓW UTRZYMANIA W  KRAKOW IE,
złożona z przedstawicieli rządu, organizacji prze­
mysłowców i organizacji robotników, na posiedze­
niu swem w dniu 3 lipca b. r. ustaliła, że w mie­
siącu czerwcu w porównaniu z miesiącem majem 
koszta utrzymania rodziny pracowniczej, złożonej 
z 4 osób, zwiększyły się o 54.04% .

PODW YŻKA CEN WĘGLA. Ze względu na pod

zarzut niepunktuaincści, wybieramy się zawczasu 
do sali koncertowej, choć wyznaczono nam punkt 
ostatni. Po drodze jakiś nieznajomy „kom itetowy" 
zatrzymuje nas, pouczając, że „mamy czekać w 
domu, aż po nas zatelefonują**. Uważamy- że to

wodu podwyżki plac robotniczych, ustanowione 
zostały od dma 1 lipca m/we ceny węgla, a mia­
nowicie: za 1 tonę wraz z wszelkiemi podatkami 
icco  szyb węgla górnośląskiego 532.100 mk., za *

inne miasta Małopolski zapewnione mają dostate­
czny przyćlsiał najtańszego węgla, a mianowicie 
Jaworznickiego i każdo zapotrzebowanie gmin 
Krakowa i Lwowa będą najszybciej pokrywane. 
Natomiast węgiel przemysłowy w stosunku do wę­
gla grubego (konsumcyjnego) znacznie potaniał i 
wynosi obecnie zależnie od sort i kopalni od % do 
'/s ceny grubego.

NOWA TA R YFA  TRAMW AJOW A, zatwierdzo­
na ostatecznie na, posiedzeniu przewodniczących 
klubów radzieckich, wchodzi w życie z dniem 11 
bm. W  uzupełnieniu podanych już nowych cen 
biletów, zaznacza się, że karta, miesięczna koszto­
wać ma obecnie 110.000 mk.

SIGNUM TEMPORIS. Onegdaj późnym Wieczo­
rem przechodnio w ul. Szpitalnej zauważyć mogli 
niezwykły widok, przywodzący na pamięć wspom­
nienia najkrytyczniejszych lat wojennych. Oio 
frzed mieszczącym się na placu św. Ducha sklepem 
rmejsL-m uformował się znacznych rczmiarów 

kogonek" wyczekujących na sprzedaż cukru wT 
ty mże sklepie, która rozpocząć się miała... naza­
jutrz rano. W  „ogonku** przeważały jak zwykle, 
kobiety i dzieci, dla których słabą, zaiste pocie­
chą mogła być okoliczność, że noce • w lipeu by­
wają ciepłe...

ĆWICZENIA REZERWISTÓW. Na zapytanio 
jednego z DOK, wyjaśnia ministerstwo spraw woj­
skowy ch:

1) Prośby rolników oficerów i szeregowych re­
zerwy rocznika poborowego 1895 o przesunięciu 
im terminu ćwiczeń do jesieni b. r., ze wzgłęlu na 
roboty rolne, są nieaktualne, ponieważ przewidu­
je się powołanie do ćwiczeń oficerów i szerego­
wych rezerwy rocznika poborowego 1895 dopiero 
w czwartym kwartale b. r.

2) Zwolnienie od ćwiczeń w bieżącym roku ofi 
cerów' i szeregowych rezerwy rocznika poborowe­
go 1895 roku, rolników nie może mieć miejsca.

3) W  okresie, poprzednio ustalonym na ćwiczę 
nia trzeciego turnusu 1895 roku, tc jest w połoWie 
miesiąca lipca, przewiduje się powołanie do ćwi­
czeń oficerów i szeregowych rezerwy rocznika po 
borowego 1897 z województw: lwowskiego, sta­
nisławowskiego i tarnopolskiego, oraz oficerów

szeregowych rezerwy roczników' poborowych 
1897 i 1890, którzy oLrzymali w swoim czasie od 
roczcnia od ćwiczeń, ze względu n i odbywane stu 
dja, wacszcie takich oficerów i szeregowy cli rezer­
wy stu d en ta  i uczniów szkół rocznika poborowe­
go 1895, którzy zgłoszą chęć odbycia ćwiczeń w 
tym okresie.

WIECZÓR PIEŚNI I POEZJI LUDOWEJ, w y­
konany przez państw owy kurs wychowania arty­
stycznego dla nauczycieli, odbędzie się dziś, dnia 
5 lipca o godz. 4 po południu w sali Muzeum 
przemysłowego (Smoleńsk 9), W ieczór wypełni 
piiśń ludowa, ilustrowana gestem; deklamacje 
chóralne, uplastycznione gestem (Mickiewicza 
„Koncert Jankiela**, „Lilje**/;1 Lenartów icza .„Gra­
jek"). Kompozycje uczenie kursu, ilustrujące pie­
śni ludowe (Moniuszki ,;Frządki“ ), Pieśń żeglarzy 
kaszubskich, góraLkn itd.

SUMIENNY DOROŻKARZ. Na posterunku dwór 
ca kolejowego zdeponował wczoraj dorożkarz Hi 
chat Łowacz tekę skórzaną, zawderającą czeki 
bankowe, pieczątki i akta, pozostawioną w doroż­
ce przez nieznanego właściciela.

ZGUBIONY APARAT FOTOGRAFICZNY, zde­
ponowany przez posterunek P. P w Częstochowie 
na posterunku n i dworcu kolejowym w Krakowie, 
jest do odebrania tamże.

DZI C N A  ZABAW A. Od pewnego czasu skarżą 
się abonenci telefonów miejskich na jakąś tajem­
niczą szajkę urwiszów, którzy nie mając widocznie 
nie lepszego do roboty, niopokoją właścicieli tele­
fonów „dowcipneiui rozmowami", korzystając z 
okoliczności, żo system automatycznych połączeń 
zapewnia im zupełną swobodę i bezkarność. Mo- 
żeby „west>łkow-ic“  znalezli sobie inną., więcej 
kulturalną zabawę...

KRADZIEŻE. P. Marji Wernieldej, zam. przy 
ul. Michałowskiego, skradziono z zamkniętego 
mieszkania większą ilość garderoby, oraz serwis 
dużej wartości. Dochodzenia w  toku. —  Janowi 
Kusi owi skradziono z mieszkania p^zy ul Crodz- 
kiej garderobę, wartości dotąd jeszcze nie ustalo­
nej. —  Mieczysławowi Makeszewskiemu z Dębnik 
skradziono z przed domu psa legawego, wartości 
1,500.000 mk. —  Z zamkriętego mieszkania przy 
ul. Filipa skradziono p Karolowi Stachowi szka­
tułkę, zawierającą większą ilość monet złotych i 
srebrnych, oraz 3 miljony marek gotówką. Do­
chodzenia w toku.

ARESZTOWANIA. Za kradzież futra z miesz­
kania ks, Hodzika, zam. przy ul. Kopernika, are­
sztowano Eugonjusza Krzygikaj. Futro, wartości 
4 miljonów marek, odebrano i zwróooso właści­
cielowi.

Pod zarzutem oszukańczych transakcyj fałszy­
wymi pierścionk m i  aresztowano Janinę Klocek. 
Oszustka, wykorzystując naiwność głównie prze­
jezdnych z prowincji, sprzedawała pierścionki 
tombakowe za złote.

Aresztowano Jana Kapuśnika za kradzież z 
\vlamaniem do sklepu Salomona Goldkoma, przy 
ul. Basztowej. Łup złodzieja w postaci 10 kos od 
żniwiarek, odebrano i zwrócono poszkodowanemu.

Z kraju i ze świata
UROCZYSTOŚĆ ŚW IĘTA AMERYKAŃSKIEGO 

W W ARSZAW IE. Z Warszawy telefonują nam: Z 
okazji dzisiejszego święta amerykańskiego uzyska­
nia niepodległości, picmjer oraz szef protokołu 
dyplomatycznego w zastępstwie ministra spraw 
zagranicznych, złożyli bilety wizytowe w posel­
stwie amerykańskiom. Dzisiejsze święto amerykań­
skie uczczono zastało uroczystą akudemją w pała­
cu ctaszica. O godz, 5 po poi. odbyło się przy­
jęcie w poselstwie nmery kańskiem.

ROZBIÓRKA CERKW I PRAW OSŁAW NEJ W  
W ARSZAW IE Rozbiórka eobotu prawosławnego 
na placu Saskim w Warszawie została rozpoczęta 
od wnętrza. Zastęp kwalifikowanych robotników 
pracuje \ve wnętrzu soboru ostrożnie, zdejmując 
różne ozdoby, gdy zaś wnętrze zostanie w  ten 
sposób całkowicie opróżnione, sprawdzi ten fakt 
komisja architektów, puczem nastąpi rozbiórka 
kopuł i dalsza rozbiórka postępować już będzie 
zwykłym trybem. Z uwagi na to, że sobór ma bar­
dzo głębokie fundamenta, rozbiórka potrwa dwa 
lala.

NAGRODA ZA W ALKĘ Z PRZEMYCANIEM

żną po moc w zwalczaniu przemytnictwa, a mia­
nowicie za przytrzymanie szajki, która wywoziła 
złoto i srebro za granicę Rzeczypospolitej. P. En- 
gic-1 przy trzymał 20 stycznia 1922 roku niejakiego

scu. fortu pozostało jedynie olbrzymie rumowisko, 
wokół powstała wyćwa na trzy metry, o szeroko­
ści 40-metrowej. Dotychczas pod gruzami zginęło 
6 osób. a 7 odniosło ciężkie tany. Skutki eksplo-

Blutto z Poznania i kilku wspólników jego z Czę- zji dały się odczuć w odległości cztero-kilomeuo- 
stochowy, usiłujących \vywieść z Polski 1.270 ma- ’ wej. 
rek w złocie i 1.S50 w srebrze.

JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI. Donoszą z Katowic;
Ks. prałat Kapiea, były członek Rady wojewódz­
kiej ] delegat biskupi na Śląsk Górny, obchodził

o<*v

jubileusz 35-letniego urzędowania w probostwie * 
Tichy. Z okazji tej uroczystości administrator a po 
stolski, ks. Hland. udekorował złotym krzyżem 
zasługi “ Pro Ecelcsia et Pontifice" jubiiata i od­
czytał życzenia, jakie papież przesłał “jubilatowi..

ŚMIERĆ DRA GRYZIECKIEGO. Donoszą ze 
Lwowa: Zmarł tutaj dr Feliks Gryziecki, emery­
towany profesor uniwersytetu lwowskiego, były 
rektor i dziekan wydziału prawniczego.

KURS RADJOT ELEGRAFICZNY INSTYTUTU 
TECHNOLOGICZNEGO W E LWOWIE, zakończo­
no w dniu 30 czerwca egzaminem przed komisją, 
W której uczestniczyli: kierownik Instytutu inż.
I/bański, kierownik kursu inż. prof. dr Malarski, 
oraz wykładający poszczególnych przedmiotów.

Ministerstwo spraw *wojskow ych delegowało do 
komisji kapitana Jarosza, a z D. O. K. Lwów brali 
udział major Zygmuntowicz, kapitan Lehnart, 
kuratorjiim okręgu szkolnego lwowskiego starszy 
radca Biły.

Komisja stwierdziła doskonały rezultat 4-miesię 
cznej nauki, tak pod względem teoretycznym, jak 
i praktycznym, a reprezentant M. S. W. przedsta­
wił po zatwierdzeniu not kwalifikacyjnych zc-bra 
nym elewom kursu doniosłość tej wiedzy, jaką 
posiedli i zakomunikował, że nazwiska Wszystkich 
ukwalifikowanych podane będą do wdadomości M,
S. W ojsk, dla ewidencji wyszkolonych sil na pnlu 
radjotelegralji, których brak najbardziej odczuwa 
wojsko, a jeszcze bardziej odczują interesowane 
władze •cywilne, gdy ustawa regulująca radjotele- 
grafję cywilną, zostanie uchwaloną. Z, 15 zgłoszo­
nych do egzaminu, 2 odstąpiło a zdali go : Chowa­
niec .Antoni, słuchacz politechniki, Jacek Rncza- 
je-wrtd gimnazjalista; Mieszkowski Stefan, absol­
went S/.koly realnej, Kocimski Franciszek, gimna­
zjalista, Lcsikiewicz Witold, absolwent gimnazjum 
Kołat Leon, Wróblewski Stanisław, gimnazjalista 
Jurkiewicz Karol. Wojeński Leonard, słuchacz po­
litechniki, Kresek Kop.aezyński Jan, absolwent 
szkoły przemysłowej, Żywiak Tadeusz, absolwent 
szkoły przemysłowej, Korman Paweł, słuchacz po­
litechniki, Pawlikowska Stanisławą gimnazjalista.

ZE STRAJKU KOLEJOWEGO. Ze Lwowa do­
noszą: W  Stanisławów ie strajkujący kolejarze po­
wrócili onegdaj do pracy, tale, że wszystkie pocią­
gi. które były chwilowo wstrzymane, uruchomio­
no. WTe Lwowie zgłosiło się wielu strajkujących do 
pracy, jednakowoż urzędująca z ramienia mini- 
sterstwna kolei komisja dyscyplinarna ogranicza 
pizyjmerwamie ich do służby.

DALSZE SZCZEGÓŁY UCIECZKI MORDFRCv  
ŚP. TWERDOCHLIBA. „W iek Now y" donosi, że 
śledztwo w sprawie ucieczki mordercy śp. Twcr- 
dochliba —  Ukraińca Dzikowskiego, ustaliło w’prost 
sensacyjny związek między kradzieżą auta z ga­
rażu firmy „Kardau" przy ul. Cichej, a dokonaną 
w dniu ucieczki Dzikowskiego. SprawTc-a kradzieży 
rozbił garaż, podniósł żelazną roletę i wyjechał au­
tem, nie mającem nawet tabliczki z numerem. Jak 
stwierdzono, w porozumieniu ze sprawcami nie­
słychanej kradzieży był zajęty w garażu 17-letm 
Stefan Stmbczc\vsld, który znikł bez śladu. Znil ł 
również 16-letm Andrzej Zaleski, zajęty w gara­
żu. Tymezasc-m szofer z fabr. '„Cointreau" Poznań­
ski, będąc autem w drodze, ujrzał w Zamościu 
skradzione auto, którem jechali jakiś młody chło­
pak i starszy mężczyzna. W e Lwowie z fotografj. 
rozpoznał w m.m mordercę Dzikowskiego. Kieru­
nek ucieczki zbira skradzionem autem jest już zna­
ny policji.

Tulicja prowadzi śledztwo celem wykrycia ca­
łej zbrodniczej sieci, która umożliwiła we Lwowie 
tak niesłychaną i bezczelną ucieczkę mordercy 
autem. Stwierdzono między innemi, że jacyś U- 
kraińcy (a naSvct 3 panny) czekali przed więzie­
niem na ulicy wr Jniu ucieczki Dzikowskiego, 
chcąc go „odwiedzić".

Frez. sądu zarządziło ostre śledztwo i zawiesiło 
winnego dozorcę Stysia w służbie.

ŚMIERĆ BANDYTY, Donoszą ze Lwowa: Zna­
ny bandyta Hryńko Ross, który na czele kilkuna­
stu bandytów grasował przez dwa lata w Mało- 
polscc wschodniej, popotniająo szereg zbrodni, 
morderstw i rabunków, został zastrzelony ubiegłej 
nocy przez policję państwową pod Chodorowem 
w chwili, gdy przyszedł de swego wspólnika, by 
go obudzić i iść razem na rabunek. Do bandyty 
dane dwa strzały, które go ciężko zraniły tak, ze 
w stanic nieprzytomnym został odstawionym do 
Lwowa, gdzie na dworcu zmarł dzisiaj rano.

MCCI W Y  STARZEC. Ze Stanisławowa donoszą:
W  ubiegłym miesiącu w Pniowie (woj. Stani i . )  
zniszczył pożar zabudowania gospodarskie Piotra 
Ławrynowicza. Równocześnie pożar w tym samym 
dniu zniszczył w Pniuwie 8 zagród włościańskich 
wraz z zabudowaniami i inwentarzem, należących 
do innych członków rodziny ŁawTynowiczów. Ja­
ko podejrzanego o zbrodnię podpalenia przyaresz- 
towano i oddano do sądu pow. w Nadwornej Wa- 
syla^Ławry nowicza, lat 74, żonatego, bez mająt­
ku, zam. w Pniowie, który poszkodowanym odgra­
żał się, że musi ich zniszczyć. Podejrzany do winy 
dotychczas się nie przyznał.

ZJAZD INTERNISTÓW POLSKICH W  WIL­
NIE, który rozpoczyna się 8 lipca, zapowiada się 
znakomicie co do liczby uczestników, jak i zgło 
szonycli wykładów. Pociąg, któiy w sobotę 7 bm. 
o godzinie 19.45 odchodzi z dworca główneg'0 w' 
Warszawie, prowadzić bębdzie zarezerwowane dla 
członków zjazdu Wagony. Na dwie godziny przed 
odjazdem pociągu, urzędować będzie na dworcu 
komitet warszawski i udzielać wszelkich informa-

ZMARLI.
—  Józef S z 1 ą z a k o w s k i, jeden z najstar­

szych członków palestry Królestwa Polskiego, u- 
ezestnik powstania narodowego, zmarł w Wąbrzeź­
nem na Pomorzu w 74 r. ż. Kolega Sienkiewicza, 
Kotarbińskiego, przyjaciel Odyńea, stały gośó 
„czwurtkow”  DooLymy, pisał w młudości udatne 
poezje, artykuły treści literackiej i prawnej. Dłu­
goletni bezinteresowany doradca prawny przy kon, 
sulacie francuskim, odznaczony orderem Legji 
honorowej.

DALSZE CEGIEŁKI WAWELSK IE ufundowali 
5116-lS (3 ceg.) Polacy z Górnej Suchej z pod. 
zaboru czeskiego; 5119 Dr Stefan Then, 5120 Zo- 
fja i Tadeusz Schmidtowie; 5121 Pum. Jerzego 
Frerdlicha, b. logj, I brygady —  rodzina; 5122 Szy­
mon i Marja ze Stamszkiewiezów Zmarzowie — 
Stanów; 5123 Gimn. męskie im. Staszica, Hrubie­
szów; 5124 Dr Fr. Opydo, prezes Czyt. mieszcz. 
w W adowicach; 5125 Pam. Sehmidla, Częstocho­
wa; 5126 Pam. prof. Józefa i Florenci Tułasiewi- 
czów — córka; 5127 Państw, semin. n mcz. męskie 
w Mysłowicach; 5128 Pam. dr Karola Michałka, 
Brok. w N. Sączu —  rodzina; 5129 Pam. Dr Emila 
Gawła —  żona; 5130 Szeregowi 6 komp. strzel­
ców 16 pp. Bochni.

ADA SARI, fenomenalna śpiewaczka koloratu­
rowa, wystąpi w Krakowie, ty.ko jeden raz, a to 
w  niedzielę 8 bm, Zainteresowanie koncert ten o- 
btłdzil ogromne. Bilety są do nabycia tylko u J, 
Lipskiego, Sławkowska 8.

ŚLUB. Dnia 30 czerwca 1923 w kościele para. 
fjalnym w Myślenicach ks. dr kanonik Kościółek 
pidjłogosław ił związek małżeński p. Ignacego W a- 
nickicgo, komisarza starostwa w Myślenicach z p, 
Heleną Paciorkówną.

cvj.
KASZUBSKA W YSTA W A  LUDOWA. „Dzien­

nik Gdański" donosi: W  dniu 1 bm. otwarto \v lo­
kalach Macierzy Kaszubskiej \v Sopocie wystawę 
wyrobów kaszubskiego przemysłu ludowego Naj- 
ciekawszcmi eksponatami są hafty. Centrom tych 
wyrobów są wioski powiatu kościersldego, wyko­
nawczyniami ich są wyłącznie dziewczęta Miejskie, 
które nietylko naśladują, lec* takie indywidual­
nie tworżą wzory o wysokiej wartości artysty cz­
nej.

KATASTROFA KOLEJOWA. Na liu.f, Buka­
reszt-Jassy wykoleił się pociąg- praczem  13 oeób 
zostało zabitych, a 5 osób zootalo ranionych.

T E A T R Y  K R A K O W S K IE .
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Ponieważ u- 

dało się zatrzymać p. Solską na kilka jeszcze dni, 
na ostatnie jej u ystępy przeznaczono dwie sztuki, 
które grane na. przedstawieniu na dochód domu 
medydrów tak powszechnie się podobały. Dają one 
możność p. Solskiej ukazania się w dwóch odmien­
nych a interesujących rolach, jednej dramatycz­
nej w sztuce z repertuaru Grand Guignol pt. „W  
obliczu śmierci", a drugiej wywołującej niepo­
wstrzymane wybuchy śmiechu, wybornoj komodji 
J. Fey'dca.u pt. „Ubierz się nareszcie". Wskutek 
tego zapowiedziane już występy p. Juljusza Oster­
wy odsunęły się na kilka dni.

OPERA I OPERETKA. Burzliwe oklaski rozle­
gające się wr czasie ,.I rasąuity" pod adresem w y . 
konawczyni partji tytułowej, jej partnera i przed­
stawicieli wsryslkicii innych ról, świadczą najle­
piej, jak bardzo operetka ta przypadła do gustu 
publiczności, co świadczy o jej 'wyrobieniu arly- 
stycznem. Zap< wne dziś we czwartek i jutro w  
piątek, t: bm. siła  będzie na. przedstawieniach 
„Frascpiity* nysprzedaną, jak na wszystkich po­
przednich. Początek przedstawień o godz. 7*45 
wieczorem.

KONCERT NA BALABAJKACH wykonany 
przez znakomitą orkiestrę pod batutą M. Zołofcnit 
kowa, odbędzie się w najbliższą ldtdzmlę dnia 8 
lipca w teatrze Opera i Operetka przy ul. Rajskiej 
0 godz. 4 po pot. Nadto udział w programie wezmą 
pp. M. Żelska, M. Martówna, E. Mimowie?., E. Ka­
rasiński i E. Wojnar z wesołym i aktualnym re­
pertuarem.

FRENKIEL JAKO CRAMPTCN I W ISTGWSKI 
W „B AG ATELI". Dyn kcji „Bagateli" udało się 
uprosić mistrza Frenkla jeszcze na dwa występy. 
W obec stale wypełnionego teatru publicznością, 
dyrekcja chcąc dać możność widzenia gry p. Fren­
kla wszystkim, daje w sobotę i  w niedzielę dwa 
po południowe przedstawienia po zniżonych ce­
nach. W  sobotę „Kolega Crampton" i  w niedzielę 
„Grube ryby". >

( R E P E R T U A R Y f 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Czvvartek, 5 bm : „Romans".
Kątek, 6 bm.: „Romans**.
Sobota. 7 bm. ‘ „W  obliczu śmierci" i „Ubierz się 

nareszcie**.
TEATR OPERA I OPERETKA.

Czwartek, 5 bm.: „Frarąnita".
Piątek, ti bm.: „Frasąuita".

TEATR „BAGATELA*.
Czwartek. 5 lipc; : „Jastrząb".
Piątek, 6 bm.: „Jastrząb".
Sobota 7 bm. po poh: „Kolega Crampton"; wieczo­

rem „JastrząD".
Niedziela, 8 bm. po poh: „Grube ryby": wieczorem: 

„Jastrząb".
Poniedziałek, 9 bra.: „Jastrząb".

Jubileusz Franciszka Wysockiego.
(„Grubo ryby" z M. Frenklom).

W ieczór wczorajszy poświęciła „Bagatela" ucz-' 
czeniu 50-lecia pracy w teatrze p. Franciszka W y. 
sockiego, swogo zasłużonego rożyst ru. W ystawio­
no „Crabe .ryby" Bałuckiego z jubilatem w roli 
Ciaputkiewiczu, bawiący zaś w Krakowie Mieczy­
sław Frenkol z uprzejmości koleżeńskiej dla ioi 
dnego z najstarszych swoich towarzyszów pracy, 
przyjął udział w przedstawieniu w śwej kapitalnej 
roli Wistowskiego. \ .

Po pierwszym akcie sztuki przy j odniesionej 
zasianie odbyła się wzruszająca owacja jubileuszo­
wa; scenę zasypano koszami kwiatów, z poza któ- 
Tj ch wynurzyła się gromkiemi oklasKami przepeł­
nionej widowni powitana sympatyczna postać ju< 
bilata w otoczeniu całego zespołu artystów i arty 
stek „Bagateli", oraz delegatów dwóch innych 
6cen krakowskich. Do jubilata przemówił pierwszy 
Mieczysław Frenkel, kreśląc w słowach -wzrusza­
jących i szczerych obraz działalności W ysockiego, 
której był świadkiem i uczestnikiem, jako jeden 
z najdawniejszych jego towarzyszów pracy. Za­
kończył swe przemówienie odczytaniem dyplomu 
kapituły „Związku artystów scen polskich" w 

j Warszawie, przyznającego W ysockiemu godność

WALUT. Donoszą z Poznama: Urzędnikowi pro­
kuratury sądu okręgowego W Poznaniu, p. Malwy 
miljanowi Er.glowi, ministerstwo skarbu przyzna

KAYAS1ROFALNY WYBUCH. W czoraj przed i artysty „Zasłużonego", 
południem nastąpił w jednym z fortów w  pobliża Drugim mcwcą był delegat teatru im. Slowac- 
Bukaresztu olbrzymi wybuch amunicji. Powoden kiegt di U Nowakowski. OUur.i przemawiali: 
tego była nieostrożność robotników w  obchodzę, imieniem artystów „Bagateli" reżyser 'i urski, ora?

weeutl dabrmyieoki 422.500 min. za weińel z Bo- ło nagrodę w kwocie 8 milionów marek za dera- niu sie z Dociskami. W rezultacie wybuchu na miej- Imieniem uczniów p. Solai&kh Wśród rmzomówień
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Piątek, 6 lipca 1923. i=*= N O W A  R E F O R M A

ff ręczono jubilatowi liczne podarunki, oraz hono 
•owy dar dyrekcji teatru „Bagatela11.

Po odczytaniu długiego szeregu telegramów 
gratulacyjnych od wszystkich teatrów polskich, 
od artystów scen polskich, w różnych środowis­
kach pracujących przyjaciół, uczniów i wielbicieli 
talentu, zabrał glos w odpowiedzi jubilat. W dluż- 
szem przemówieniu, opanowawszy wzruszenie, dzię 
kowal wszystkim, którzy zgotowali mu piękny 
arzapomniany dzień jubileuszowy.

Podczas całej owacji publiczność powstała z 
krzeseł, wyrażając w ten sposÓD udział swój w hoł- 
izie dla zasłużonego pracownika sceny, wp.

0 katedrę poSskę w Paryżu
W  „K urjerze W arszawskim 11 zam ieszcza p. 

St. P iotr K oczorow ski następujące, słuszne u- 
w agi:

Kiedawno umarł Louis Łeger, długoletni pro­
fesor literatur słow iańskich w  C ollege dc 
France. W akuje w ięc obecnie katedra, z której 
przi d osiem dziesięciu laty glosil w ieszcze sw o- 
e slcw o najw iększy poeta polski i pierwszy w  

Europie zachodniep, profesor literatur sio w iać- 
B k i ,  Adam  M ickiewicz. B yło  to w ów czas, 
gdy  Polska nil' istniała jako państwo, gdy 
w pływ y i stosunki nasze b y ły  nieskończenie 
niniejsze, niż obecnie. Czyż nie godziłoby  się, 
ażeby katedra, z której o P olsce w  niewoli 
św iadczył najw iększy z je j synów , znowu ob­
jęta została ęr»ez  syna w yzw olonej P olski? 
Czyż nie jest sprawiedliwym, iżby  katedra dla 
Polaka stw orzona, znowu P olaka udziałem się 
siata?

Uniw'crsvtet paryski nie posiada w cale ka­
tedry je .yka, literatury czy historji polskiej. 
Już przed kilkunastu laty, w dobie najw iększe­
g o  naszego ucisku, szeroko m ów iono w  Pary­
żu o potrzebie takiej katedry i lada chwila, 
zda się, rniala. być  założona. Paryż, Francja,

Europa zachodnia czeka na nią dotychczas na- 
próżr.o.

istnieje w  P ryżu  „Institut des Etudes S layes11 
W azystskie narody słow iańskie m ają w  nim 
sw ych  uczonych przedstawicieli, jedyn ie P o l­
ska nieobecnością  świeci.

T e trzy p lacow i-1 w  sto licy  świata są nie­
mniej ważne, niż w iele traktatów  h&ndlowycb, 
w o jsk ow ych  i politycznych ; jeżeli nie w szyst­
kie, to chociaż jedną zdobyć i na stale zająćby 
należało.

Przyjęcie „Lwowa“ w Havirze
P. Tadeusz D ębicki w  następujący sposób 

opisuje przyjęcie , jak iego  doznał w I-lawrzc 
polski statek szkolny „L w ó w 11:

Dnia 23 czcrw-ca. w mocy stanęliśm y n a  k o t ­
w icy  na redzie, czeka jąc rannego przy p łyn  u, 
aby w ejść d o  fo r t a  w  ilaw rzc. Tutaj przyjęto  
nas bardzo serdecznie. O czekiw ano nas już od 
tygodnia, z tego pow odu  pisma hum orystyczne 
pełne b y ły  rysunków , ilustrujących nictaiorpli- 
w ość miasta z pow odu  naszego opóźnienia. 
Miasto, ubrano barwam i francuśkiemi i polskie­
mu, ludność witająca, nas serdecznie, przyjęcia 
w  Pałacu regat, w szystko to  pozostaw i po so­
bie trwale i  mile wspomnienia. Zw łaszcza  prze­
m ow y podczas przyjęcia- w tutejszym  ..Pałacu 
regat11, gdzie byli obecni przedstawiciele rządu 
francuskiego, armji, marynarki, miasta Harwni, 
oraz tutejsi i paryscy  przedstawiciele Polski, 
by ły  wy bitnio nacechow ane przyjaźnią i serde- 
czaem  ucz-uciem, łączącem  oba narody. Między 
innemi wzniesiono toasty za pom yślność m łodej 
polskiej marynarka, handlowej i za pom yślną 
budow ę portu R zeczypospolitej w  Gdyni.

W zruszeni gorą.ccm przyjęciem  i serdeczno­
ścią szlachetnej Francji z żalem opuściliśm y 
Hawr dnia’ 27 czerw ca  o  św icie, udając się w 
dalszą podróż do Brazylji.
* \

W alka © m m ®Polski e  f i t - a M
Neta polska 

p  sprawie zatargu- z Gdańskiem
W arszaw a, i  lipca (Tcl. w l.) W ydzia ł praso­

w y  ogłasza notę ministerstwa spraw zagranicz­
nych, w ręczoną przez delegata R zeczypospoli­
tej przew odniczącem u R ady  L igi N arodów  w 
sprawie zatargu z Gdańskiem.

W  n ocie  tej podniesiono przedewszystkiem , 
że stosunek m iędzy w oln. m. Gdańskiem a P o l­
ską opiera się na artykułach od  100 do 108 
traktatu w ersalskiego, których  celem  by ło  od ­
danie portu gdańskiego do sw obodnego użyt­
kowania R zeczypospolite j bez żadnycn zastrze­

że ń . Przepisy te zapew niły P olsce dostęp do 
morza,N nie p od lega jący  żadnej w ładzy, która- 
b y  dostęp ten m ogła  uniem ożliwić, albo utrud- 

N nić. W yn ika ły  stąd uprawnienia Polski w  za­
kresie używania i urządzenia portu gdańskie- 
go , oraz spraw przyw ozu  i w yw ozu.

Celem wprow adzenia w  życie  zasad traktatu 
wersalskiego zawarto 9 listopada 1920 r. w Pa­
ryżu konw encję m iędzy Polska a Gdańskiem , 
przewidzianą w  art. 104 traktatu w ersalskiego, 
k tórego zasad jest ona rozwinięciem , a R ada 
Ligi przyjęła  17 listopada 1920 raport sw ego 
spraw ozdaw cy, msgr. Islii, o zawarciu tej ken- 
» e a s ji . Msgr. Ishi stwierdził z naciskiem , że 
łfttrwene^a ta zgodną jest z art. 104 traktatu 
rcrsA lsłuego.

JtjłeS jednakże konw encja  ta stwarza insty­
tucje, wyraźnie w  traktacie wersalskim  nie w y ­
mienione, jak  np. radę partu, to w yłącznie w 
tym  celu, aby zapewnić P olsce, zgodnie z trak­
tatem, sw obodne i nieograniczone używ anie 
jo i t a , znajdu jącego się na terytoijum , które 
posiada ustrój autonom iczny.. Z tego w ynika, że 
charakter praw no-państw ow y rady portu nie 
może b y ć  w  uiczem  uzależniony od  m iejscow e­
go ustroju w olnego miasta, jeżeli ma ona speł­
nić zadanie, które je j  przypada, 
i „R zą d  polski —  czytam y w  nocie —  zmu­
szony jest stw ierdzić, że rada portu w  obecnym  
)woim  stanie roli tej z wierną szkodą dia pań­
stwu polsk iego nie spełnia i spełnić nie m oże. 
Tak samo fakt, że w  form ie nieprzewidzianej 
przez traktat wersalski, pow ierzono na m ocy  
pow yższej konw encji gdańskim  urzędnikom  
egzekutyw ę celną na terytorjum  w olnego mia­
n a  Gdańska p od  kontrolą zwierzcbniczą w ładz 
polskich, niial na celu w yłącznie ułatwienie w y - 
tonania przepisów  traktatu w ersalskiego, a  nie 
ich zmianę11.

Tym czasem  senat w olnego miasta sądzi, że 
przepisy konw encji z dnia 9 listopada 1990 r. 
zmienlaią i w chodzą w  m ieisce postanowień od ­
powiednich artykułów  trak tata w ersalskiego I 
że m ożna je  niezależnie od  traktatu kom ento­
wać. Zastosow uje on te teorje w  praktyce, ce ­
lem ograniczenia praw, przyznanych P olsce  
przez traktat wersalski, a ostatnio w ysok i k o ­
misarz nie ty lko  pow yższej tezv gdańskiej nie 
odrzucił, lecz uznat ją  za sw oją.

P ragnąc szczegółow o unorm ow ać stosunki 
Polski z Gdańskiem , zawarł rząd polski w  cią- 
g  ur. 1921 szereg um ów z Gdańskiem. U m owy

te uw zględniły w  zupełności sam odzielność 
teiytotrja lną Gdańska, a jeg o  obyw atelom  za­
pewniły korzyści m aterjalne, nie przewidziane 
w  traktacie wersalskim, Pom im o tego nic uda­
ło się w prow adzić w  życie  ca łego  szeregu u- 
prawnień Polski, przewidzianych w  traktacie 
wersalskim. A  gd y  na przedstawienia sw oje 
Polska otrzym ała rezloncje L igi w  maju 1922* 
r., to rząd polski w yczerpał w szystkie środki, 
służące mu do dyspozycji.

N ota polska w obec tego koń czy  się n astęp u ­
jącym  zwrotem :

„D ecy z je  w ysok iego  kom isarza z ostatnich 
m iesięcy dow odzą, że w ątpliw ości rządu p o l­
skiego co  do zastosow ania procedury, ustalone] 
w  art. 39 konw encji z 9 listopada 1820 r., nie 
b y ły  bezpodstaw ne. D ecyzje  te odbiegają od 
ducha i treści traktatu w ersalskiego, stoją  w 
sprzeczności z poprzedniomi decyzjam i, w zgłęd 
n, i zatwierdzonem i przez radę L igi porozum ie­
niami, dotyczącem i tych  samych uprawnień, bo 
odbiega jąc od ściśle sprecyzow anych  w niosków  
strćn, przybierają charakter zarządzeń admi­
n istracyjnych , a naw et naruszają suwerenność 
państwa polskiego w  zakresie ustaw udaw czym  
w zględnie adm inistracyjnym .

W  tym  stanie rzeczy rząd polski zm uszony 
jest stw ierdzić:

a) że w szelką ingerencję z tytułu art. 103 
traktatu w ersalskiego w  spraw y wewnętrzne 
R zeczypospolite j rząd polski musi uznać jako 
niezgodną z tym  traktatem, gdyż ani duch ani 
tekst tego artykułu nie przewidują jakiekolw iek 
uzależnienia wlauaz ustaw odaw czych, albo w y ­
kon aw czych  na terytorjum  R zeczypospolite j 
polskiej od  procedury w  nim przewidzianej, a 
cpR anej w  art. 89-tym  konw encji paryskiej;

b) że uprawnienia R zeczypospolite j polskiej 
na terytorjum  w oln ego miasta Gdańska, usta­
lone przez traktat wersalski, a rozwinięte w  
konw encji z dnia 9 listopada 1920 r. nie zosta­
ły  dotychczas bynajm niej urzeczywistnione, żo 
przeciwnie praktyka ca łkow icie  od  nieb w b ie ­
ga  tak, że dalsze są one od  urzeczywistnienia 
niż b y ły  w  roku 1919;

c) w reszcie, że nie posiadając w ładzy w y k o ­
naw czej na terytorjum  w olnego miasta Gdań­
ska i nie zam ierzając ponow ić próby obrony 
sw oich praw na d iodze , która dotychczas nie 
dala spodziew anych w yników , rząd polski o- 
czekuje, aby  postanowienia zawarte w  arty­
kułach od  100 do 108 traktatu w ersalskiego, 
stały  się istotnie w ykonalne, na skutek zasa­
dniczej rew izji istn iejącego stanu rzeczy  i 
w prow adzenia w  życie  gw arancyj, ustalonych 
na rzecz Polski przez traktat w ersalski11.

4  Nr. 129

cy jn ej referow ał sen. W urzel przyjętą  przez 
Sejm ustaw ę w sprawie środków  praw nych od  
orzeczeń w ładz adm inistracyjnych, regulując? 
chaotyczne stosunki odw oław cze w  różnych 
dzielnicach.

Senat przyją ł ustawę ze zmianami k om is ji! 
adm inistracyjnej.

Następnie rozpoczęła  się dyskusja nad usta­
wą o kom asacji i zcalaiJu gruntów . D o ustawy 
'tej zgłosił kilka poprawek sen. K ędzior zw ła­
szcza c o  do komasaieji gruntów  w  b. zaborze 
austriackim , dom agając się, aby  u gorów  nie 
znusn, le cz  raczej je  m eljorow ać.

Dalszą dyskusję odroczono. Naistępne posie­
dzenie w piątek o godz. 10.

Z  R A D Y  m i n i s t r ó w .
W arszawa, 4 lipca (AM/). Na w czorajszem  

posiedzeniu R ady  m inistrów odbyła się szcze­
gółow a  dyskusja nad referatem  o polityce  za­
granicznej, w ygłoszonym  w  poniedziałek przez 
ministra Seydę. D yskusja w ykazała zgodność 
poglądów  R ady ministrów na zasadnicze linie 
polityki zagranicznej i na aktualne zagadnienia, 
leżące w je j zakresie i zakończyła  się p rzy ję ­
ciem przez R adę m in istrów ,do w iadom ości re- 
fe ia m  ministra spraw

Od wtorku dnia 3 lipca b. r.

J r o g a  do p o w o d ze n ia
komedja am erjkańska w  6-ciu aktach.

W  głów nej roli Douglas Fairbanks, najpopularniejszy artysta-komik amer.

je  praicę licznym  rzeszom  robotn ików  rolnych. 
Co się., stanie z tym i robotnikami,* k tórzy  dziś 
pracują przy obróbce i sprzecie roślin ok op o­
w ych , i przy  przeróbce surow ych m aterjałów ?

„Jestem  człow iekiem  rów nio szczerym , jak  
stanow czym  —  m ówi p. sen. Szuldfzyński. —  
N ic chcę wschodzić w szczegó ły  i n ie chcę uży­
w ać zb y t m ocnych , bo  drażniących akcentów . 
I d latego m ów ię: zrealizowanie paktu roln ego  
m iędzy Z. L. N. i Ch. D. a „P iastom 11 uważam 
za. rzecz niem ożliw ą11.

K O N FE R E N C JA  P A Ń ST W  B A Ł T Y C K IC H .
W arszawa, 4 lipca (Ted. w ł.)  Jutro przybyw a 

, ‘.te1’ 1 ‘ T  do W arszaw y na dwa dni w  związku z konfe-
. , , zagraniczny c i. a.7 rencją  państw bałtyckich  i Polski, która  od-

zym toku zebrania minister K ierm k w ygłosił . ;. *. J ’
w yczerpu jący  referat o zadaniach polityki we- >J 1
wnętrznej państwa, nakreślając program  dzia­
łalności rządu w  kierunku akcji admmistra

w  R ydze 11 bm., pos. polski przy 
rządzie łotew skim  Jodko N arkiewiez, celem za ­
poznania rządu z całokształtem  zagadnień,

, , . k tóre m ają być poruszone na konferencji bat-
cy jnej, ustaw odaw czego uregulowania spraw i tyck ie i Jak

polityki* *sam orządow ych 
rządu w  kieruii'

ustalenia wspólnej 
walki z drożyzną.

& se n & iia
W arszaw a, 5 lipco (Tel. w ł.). N a we zora j- 

Fzem posiedzeniu Senatu, po odrzuceniu żąda­
nia. są do w  o  w ydanie sen. Majera, przyjęto bez 
Zir/mr y  ustawę o gwarancji państwa d o  sumy 
10 m iljardów  na p ożyczk i na budow ę dom ów  
dla robotn ików  polskich, em igrujących  z Nie- 
nrec Chodzi tu o założenie w zorow ych  kolon ij 
robom iczych , zw iązanych z pow rotem  em igran­
tów d o  Polski.

Z  kolei een. Adeknan referow ał uchw aloną 
przez Sejm  ustawę o  k redycie  3 m iljonów  na 
zabezpieczenia w ekslow e przy pożyczkach  ul­
gow ych  dla drobnych  przem ysłow ców .. W obec 
dew aluacji pożądane b y leb y  podw yższenie tej 
sum y do 10 m iljonów .

Sen. Karpiński ośw iadcza się, ze w zględu na 
cel i n iezbyt w ysoką  kw otą.'* z a uchwaleniem  
ustaw y, zastrzega się jednak  przeciw  uchw ala­
niu „p od a rk ów 11 bez wskazania icłi pokrycia .

G D A Ń SK  OGNISKIEM  N ACJO N ALISTÓ W  
NIEM IECKICH.

Gdańsk, 4 lipca. (A W ). Jak donosi „G azeta  
Gdańska11, w ob ec  rozpow szechnienia się  na tc- 
rytorjuni wGłuego miasta Gdańska ta jnych  or- 
gan izacyj przew rotow ych nacjonalistycznych, 
rozw iązanych w N iem czech, państwa sojuszni­
cze  zamierzają w ydelegow ać d o  Gdańska spe­
cjalną kom isję dla zbadania stosunków.
V__________  ________________________m m m m m łasatasn - l a f  EanrosE „ „ imamg

Fo odrzuceniu zgłoszonej popraw ki, ustawę 
uchw alono.

Sen. K iniorski przedstawił ustawę ratyfiku­
jącą układ polsko-n endecki, d o ty czą cy  w spól­
nej ak cji adm inistracji walu w Dolinie K w i­
dzyńskiej, chron iącego ocl w ylew u  W isły . W ał 
ten jest częściow o przyznany PoD co, a  czę­
ściow o Niem com . D la  ulrzym ania go  była  p o ­
trzebna wspólna' adm inistracja i d latego zawar­
to układ. Ustawę p rzy jęto  bez zm iany.
. Son. Zdanow ski .przedłożył sprawozdanie o 
ustawie, doły czącej organizacji i kom petencji 
G low nego Urzędu L ikw idacy jnego. Ustawaj 
przyjęto bez zmiany. /

Fo referacie scsi. M lsiolka przyjęto propo­
zycję  komisji gospodarstw a' społecznego, by  
bez zmiany przyjąć uchwaloną, przez Sejm  li­
sta wę, zezw alającą na zakładanie w b. Galicji 
oraz na ziemia cii w schodnich  zw iązków  zaw o­
dow ych .

N astępnie w  brzmieniu kom isji atłministra-

KONFEKENCJE W  SPA LĘ . 
W arszaw a, 4 lipca (Tcl. wd.) Dziś w  god zi­

nach popołudniow ych  prezydent R zeczypospoli­
tej wraz z rodziną w yjechał do Spały na od ­
poczynek letni. Po m iesięcznym  pobycie  w

pale prezydent uda się do Zakopanego, skąd 
pow róci do W arszaw y.

Jutro do Spały udają się premjer, minister 
skarbu Linde oraz znaw cy spraw finansow ych 
i gospodarczych  z pośród w iększości sejm ow ej 
na naradę, której przedm iotem  będą najaktual­
niejsze zagadnienia z dziedziny finansow ej pań­
stwa.

PRO G RAM  C ZY  K O N C ESJE ? 
W arszaw a, 4 lipca (Tol. w ł.) Jak nas in for­

mują z k ó ł sejm ow ych, minister Linde w prow a­
dzać będzie w  dalszym  ciągu w  życie  program  
sanacyjny ministra G rabskiego z w yjątkiem  
pewnych koneesyj na rzecz stronnictw  rządo­
wych. Szczególnie d oty czy  to polityki zlotow ej, 
która ma być zupełnie zaniechana.

MINISTt.BRJUM REFORM  ROLN YCH .
W arszawa, 4 lipca (r A T ). Na posiedzeniu 

sejm ow ej kom isji adm inistracyjnej i rolnej 
przyjęto w (rzecient czytaniu projekt ustaw y o 
zakresie działania ministra reform  rolnych.

S P R A W A  UPOSAŻENIA FU N KCJG N ARJU - 
SZÓW  PA Ń ST W O W Y C H .

W arszawa, 4 lipca (R A T ). W icem arszałek 
M o t a c z e w  s k  i w  zastępstwie m arszał­
ka R ataja  w ystosow ał do przew odniczącego 
sejm ow ej podkom isji budżetowe j dka spraw u- 
posażenia funkcjonarjusży państw ow ych  list 
następujący: .

Ustawa o uposażeniu funkcjonarjuszów  pan- 
stw ow ych i ustawa em erytalna w edle zgodnej 
opin ji konw entu senjorów  ma stanąć na porząd­
ku dziennym  Sejmu dnia 23 bm. W obec tego 
upraszam pana przew odniczącego o m ożliwie 
najintensywniejsze prowadzenie obrad nad temi 
ustawami w7 podkom isji, z tem w yrachow aniem , 
by do dma 10 bm. obie spraw y m ogły  b y ć  za­
łatwione w  podkom isji. W  terminie do 10 bm. 
bez względu na stan prac podkom isji obie usta­
w y w ejdą na porządek dzienny kom isji, o co 
zwracam się jednocześnie do pn. przew odniczą­
cych  tych  kom isyj.

-S P R A W A  „P O L S K I ZB R O JN E J11.
W arszaw a, 4 lipca (P A T). Na przedpołudnio 

went posiedzeniu sejmow7a kom isja budżetow a 
obradow ała dalej nad budżetem  ministerstwa 
spraw w ojskow ych . W edle referatu pos. Czet- 
w ertyńskiegeo załatwiono dział I. o w ładzach 
centralnych. Przystąpiono do działu IL  o  utrzy­
maniu w ojska. W  związku z dyskusją nad spra­
wą „P olsk i Z brojnej11, pos. Mączyński postaw ił 
rezolucję:

1) Sejm w7zywra rząd do ściągnięcia kw ot w y ­
datkow anych  nieparwnie ze skarbu państwa na 
rzecz pryw atnego przedsiębiorstwa pisma „R o l­
ska Zbrojna11,

2) do natychm iastow ego zaprzestania sub­
w encjonow ania „P olsk i Zbrojnej11 i pociągn ię­
cia zatrudnionych w' niej o ficerów  czynnie słu­
ż ą c y c h , do shrżby w ojskow ej.

N ad rezolucją  nie głosow ano.
Nie głosow ano także nacł rezolucją  posła 

Liebermana, aby  rząd w  początku  sesji jesien­
nej przedłożył projekt ustaw7y o etapach w  ar-
inj'b _________ ’

PO SEŁ PO R TU G A LSK I U P R E Z Y D E N T A  
R ZE C ZY PO SPO LITE J.

W arszaw a, 4 lipca (P A T). Dziś o godz. 11.39 
prezydentN B zcczypospolitej przyjął na u roczy ­
stej andjencji p. Y asco  de Q uovodo, posła nad­
zw ycza jnego i ministra pełnom ocnego repubłi - 
ki portugalskiej, który7 w ręczy ł prezydentow i 
listy uw ierzytełniające.

się dow iadujem y, jako reprezen­
tant Polski na konferencję bałtycką pojedzie 
min. Seyda.

N IEW YK O N A LN O ŚĆ  P A K T U  ROLNEGO.
Dr Tadeusz Szułdrzymski, prezes senackiego 

klubu Cbrzcść.-Narlod., b. prezes Tow arzystw a 
gospodarczego w  Poznaniu. w yraził się, w obec 
przedstaw iciela „K urjcra  P olsk iego11 o  pakcie 
poatwś&y z. P. S.* L;- Piastem 11 w  sprawie refor­
m y rolnej w  sposób następujący:

„Zrealizow anie ta jnego paktu uważam  za 
niew ykonalne, przedewiszyslkiem ze w zględu 
na przeznaczone w  jrekcie 400.U00 m orgów  ro­
cznie na parcelację. Następnie realizację paktu 
uważam za niem ożliw ą z pow7odu braku sił te­
chnicznych i olbrzym ich kosztów7, k tórych  w y ­
m aga pakt, a  na. które państwo pod  żadnym  
pozorem  pozw olić sobie nie m oże.

„Gdyby* m iano parcelow ać ziemio w  ilości 
400.000 m orgów  rocznie, skrzyw dziłoby saę w 
bolesuy sposób przem ysł rolny, k tó ry  skarb 
państw a zasila w  bardzo pow ażny ejłosób i da- KIEGO. Eksport górnośląskiego węgl*-, który

Dział ekonomiczny
SPÓŁKA AKC. „W ĘGIERSKA GÓRKA".

Dnia 30-go czerwca b. r. odbyło się w sali kon­
ferencyjnej Banku Małopolskiego w7 Krakowie or 
ganizacyjne zgromadzenie walne nowo zawiązanej 
Spółki Akcyjnej' o kapitale 750 miljonów7 nik. pod 
firmą „WĘ&IERSK \ GÓRKA11, Górnicza i Hutni­
cza Spółka Akcyjna z siedzibą w Krakowie. No­
wa Spółka objęła cały majątek nieruchomy i ru­
chomy położony w Polsce, a należący do Towa­
rzystwa Górniczego i Hutniczego w  Bernio. Do 
Rady Zawiadowczej, której pwcwodniczącym zo­
stał w j brany p. Prezydent Dr Jan Kanty Stecz 
kowski woszli pp. dyr Albert Ungar. Alfred lir 
Potocki, dyr. gen. Dr Jerzy Giinther, Inż. Otokar 
Krul s-Randa, Dj r. Józef Rcjliołec, Inż. Jan Za 
rabski, Inż. Aime Lepercą i Karol Piotrowski.

Na własność nowej Spółki przeszła —  obok wę­
glowych pól i wyłączności górniczych duża Od­
lewnia żelaza w Węgierskiej Górce w Zywieekiem 
położona, której kierów nictwo pozostaje nadal w7 
wytrawnych rękach Inż. Jerzego Buzka, jej do­
tychczasowego dyrektora. W  ten sposób dzięki 
staraniom Banku Małopolskiego i profesora Aka- 
dcmji Górnię-zej Lńż. Jana Zarańskiego została u» 
krajowioną pierwszorzędna, placówka przemysło­
wa, Prawne czynności złączone z organizacją Spół­
ki przeprowadził adwokat Dr Szołayski.

O ROZBUDOWĘ 
OBROTU BEZGOTÓWKOWEGO.

Ciasnota naszego rynku pieniężnego od długie­
go już, jak wiadomo, czasu, wyciskająca swe zgu­
bne piętno na całokształcie naszego życia gospo­
darczego, wola ocłdawna o tego rodzaju organiza 
cję techniki obrotu pieniężnego, któraby, łagodząc 
tempo inflacji banknotowej, ułatwiła kredyt dłu­
go- i krótkoterminowy. Brak tych kredytów od­
czuwa żywo oały nasz przemysł i handel i, nie mo­
gąc bez niego pracować, zmusza rząd do nowego 
druku banknotów, które mają zaspokoić potrzeby 
codziennego obrotu.

Ocl czasu do czasu pojawiają się W poważnej 
części prasy głosy, wzywające do uregulowania 
tej kwestji w myśl zasad, przyjętych od przeszło 
pól wieku w przodujących cywilizacj jnie krajach 
zachodu, które-, jak na przjkład Angłja, W czasie 
swego najcięższego, powojennego kryzysu gospo 
darczego przed zrównoważeniem swego budżetu, 
potrafiły wielkie korzyści wyciągnąć z ogółme 
przyjętego, świetnie rozwiniętego tam obrotu 
bezgotówkoavego. U nas wniosło wprawdzie mini­
sterstwo skarbu już w  roku 1921 do Sejmu pro­
jekt ustawy czekowej, bez której nie można my­
śleć o rozbudowńe aparatu clearingowego, nieste­
ty. znaną jest już skwapliwość naszej władzy usta­
wodawczej w  uchwalaniu przediożeń sanacyjnych 
w dziedzinie życia gospodarczego, więc, jak i inne p

kwietniu i maju spadł o blisko 50 procent, kształ­
tował się w czerwcu bardzo korzystnie, tak, że 
jest możliwą rzeczą, że osiągnie swój najwyższy 
dotąd poziom, podobnie, jak to było w marcu.

* DUŻA WARTOŚĆ POLSKIEGO WYWOZU 
WĘGLOWEGO. W n-iotc wywozu polskiego węgla 
wj nosiła w lutym b i . około 25 miljonów złotych 
polskich, w .m arcu zaś 46 miljonów złotych pol­
skich. \Vywóz w czerwcu, zdaje się odpowiadał 
pod względem wariości wywozowi w marcu, tak, 
że 40 procent obcych walut, które przypadną rzą­
dowi z tsgo wywozu do jego wyłącznej dyspozy­
cji, °dzie mieć wartość 20—25 miljonów złotycn 
polskim, co, jak na jeden tylko miesiąc, stanowi 
dużą pozycję.

* PRZEMYŚL NIEMIECKI NA TARGACH 
WSCHODNICH. Niemiecki Związek Gospodarczy 
na pol-ki Śląsk Górny wystosował do Targów 
Wschodnich pismo z oświadczeniem, że, uważając 
za jedno z naturalnych zadań swoich torowanie 
dróg ściślejszym węzłom gospodarczym między 
Górnym Śląskiem a innemi dzielnicami polskiemi, 
skłonny jest z całą gotowością poprzeć także 
wszystkie usiłowania Ta.rgów Wschodnich, do te­
go celu zmierzające. W  szczególności podejmie 
s:ę rakże wszcząć potrzebne kroki, celem ewentu­
alnego zorganizowania, zbiorowej wycieczki przed­
stawicieli górnośląskiego kupiectwa na III. Targi 
Wschodnie we wrześniu.

* ZAINTERESOWANIE IIL TARGAMI WSCHO 
DNIE MI NA BALK.A NIE. Towarzystwo dla im 
portowego i eksportowego handlu (Societć Com- 
merciale Balcaniąue) w* Salonikach, którego jeden 
z dyrektorów7 jest zarazem konsulem Rzeczypospo­
litej chilijskiej w Grecji, zwróciło się do Targów 
Wsc-Lodnich z propozycją objęcia ich zastępstwa 
na Grecję ze względu na rosnące zainteresowanie, 
jakie się daje odczuć dla eksportu polskiego na 
Wschód, wśród szerokiej kljenteli tego Towarzy­
stwa w bałkańskich sferach kupieckich i przemy­
słowych.

* W YW ÓZ MAREK NIEMIECKICH. Minister 
finansów Rzeszy wydał rozporządzenie, regulują­
ce wysokość sumy, którą bez specjalnego zezwo­
lenia wolno zabierać przy wyjeżdzie za granicę. 
Dotychczas suma ta wynosiła 600.000 matek. Do 
1 lipca wolno fcylo wywozić I,5u0.u00 marek, w 
iipcu zaś 15.000 razy 300. czyli 4,500.000 marek.

* DROŻYZNA W NIEMCZECH. Drożyzna W 
Niemczech z dnia. na dzień rośnie. Przejściowa 
zwyżka kursu marki niemieckiej tempo wzrostu 
drożyzny nieco hamowała. Po ostatnim gwałto­
wnym spadku marki, sytuacja z grantu się zmie­
niła, gdyż ceny w diągu kilku godzin w gwałto­
wnych skokach poszły w górę. Za pół kilograma 
masła płacono 30.000 marek, margaryny 20.000, 
mięisa od 20.000 do 35.000, za jajko 1.400 marek, 
za pól kilograma szparagów 9.000 marek, szpina­
ku 3.000 marek, m łodych ziemniaków 3.5u0 ma­
rek.

Wiadomości giełdowe
Z GIEŁDY KRAKOW SKIEJ. Rynek papierów 

dywidendowych nadal nie wykazuje większej zmia­
ny. Tendencja dość niejednolita, robiono przeważ­
nie po kursie unym anym , w więkssem zaintere­
sowaniu: Zieleniewski, Siersza górnicza, Tepege, 
Oikos, Koszyki, P. T  H., kilka papierów nieco sła­
biej. A kcje bankowe bez zmiany, papiery procen­
towe bez obrotów. -* X

C E D U Ł A  K U R S O W A
2 dnia 4 lipca 1923.

Akcje barkowe:

projekty, i ten nie zamienił się dotychczas w usta­
wę.

Tcm większą jest zasługa P. K. O., że W zakresie 
swoich środków zrobiła dotąd, ,co była tylko mo-

Pol. Bank Hipot, 25000 30000
Bank Hipoteczny 27000 teuOO
Bank Małopolski v 250u0 31000
Ziem. Bant Kred. 200(lu 28000
Pow7. Bank Kred. 18060 23'>00
Bank Ii omcrcj. 8^00 IzOOO
Bank Zw. śp. Zar. 280006 320000

Akcje Tow. handlowych:
Pol. Tow. han dl. 25000 30000

1400 1900
PhsUtoft 68000 72000
Bracia Rolniccy . 7000 12000
Polski Glob 3000 400U
Żegluga Polska 6000 7000

Transakcje
27000—28000 

30000 
29000— 31100 
23000—25000 

2000< 

lOoOO— 105-JO 
300000

'27000—28000 
1000—1700

11000
8250—360 D 
6500—7000

gła, by przygotować podstawy i zaczątek obrotu Zieleniewski 
czekowego w Polsce i zniosła wszelkie opłaty od j C egielski 
transakey j clearingowych, hamujących w znacz-1 CY
nej mierze rozpowszechnienie się takiego c ’ y otu, p ( a
który, zanim nie przyjdzie do zrównowmże-nia na- Trzebinia 
szego budżetu drogą, płacenia podatków —  na co, Pn-isk j 
jak wiadomo, długo jeszcze wypadnie czekać —  l
znajdzie zapewne energicznego orędownika w no | Tepągi v - 
wym ministrze skarbu. Wszak niQ kto inny, ty lk o ; Polska Nafta 
on, byl duszą P. K. O. i inicjatorem jej pełnych Pokucie 
z-aslugi poczynań.

PODATEK OBROTOWY. Związek przemy-

Akcje Tow. przemysłowych:

O
sIoWców zachodniej Małopolski w Krakowie ko­
munikuje nam: Obecnie lobowią.zujący podatek
przemysłowy7 (obrotowy) wprowadził zasadnicze 
zmiany7 w dotychczasowym syBtemin podatku prze­
mysłowego. Ponieważ zmiany te wywołują konie­
czność praktycznego omówienia nieważnych po­
stanowień ustawy (ustalić pojęJe obrotu, forma 
prow7adzonia ksiąg, zeznania do obrotu itd.) po­
stanowił Związek zwołać ogólne zebranie wszyst­
kich przemysłowców7 w sprawne zasadniczego u- 
sialenia postępowania, do krak. Izby handlowej i 
przemysłowej na dz:eó 7 lipca -(ti. w sobęlę) o g. 
6 wieczór. Referat wygłosi p. dr Norbert Salpeter 
pt, „Praktyczno w7skazówki do podatku obrotowe­
go11. Fo odczycie dyskusja. Dyrakcj_ uprasza o li­
czny udział przemysłowców. Goście m i'6 widziani.

* ODROCZENIE PRZYMUSOWEGO INKASO­
W ANIA NALEŻNOŚCI ZAGRANICZNYCH. Mini­
sterstwo skarbu odracza wejście w iycie rozpo­
rządzenia ministra skarbu o pizymusewem t r a s o ­
waniu należności zagranicznych u  pośrednic.wem 
P. K. K. P. Jo dnia 10 lipca br.

* WZROST WYWOZU W ĘGLA OÓRNOŚLĄS

55000'* 600000 570000—57500* 
65000 75000 68000— 71000

180000 210000 190000— 200000 
20000 30000 

27i)i;O0 3250-jO 
89000 90000 
80000 90*00 

700000 7r,i v00 
4200C0 400600 
2000O0 2MW)

5S000 63000 
30009 40000 

£00060 230O00 
17000 22000 
25000 32OO0 
4001,0 50090 

175000 225000 
48000 53000 

810000 350000 
75000 100000 
300o0 40000

120000 140000 
20000 30000

GIEŁDA SZW AJCARSKA (4 linca). Berlin 0‘00.34, 
Holandjf. 224‘50, Nowy York 37G‘75, Lonuyn 2612£ 
raryż 34‘30, Mediolan 55. Praga 17‘37lś, Budapeszt 
O'OG.10, Buknreszi 2‘85. Belgrad 6‘20. Sofja 5‘80 War­
szawa 0*00.45, Wiedeń 0‘OO.fct), austi korona stemplo­
wana 0*00.81 /4.

Pczet
Strug
Synd. koszyk 
Tłuszcze Trzebinia 
krakus 
Chodorów 
Ćmielów 
Klektr. Siersza 
Niemojowsti 
Kapelusze Myślenice

82500—835%

715000—*720000 
435000— 4 50000 
z 10000—23500!)
7 60000-0200r

35000— 3700C
21500.,—225000

44000-50000

820U0O—335UOO 
92000 

84000—355C:

24000—26COO

Odpowiedzialny redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I

■/

Nadesłane.
Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Reć-

B r  W I T O L D  Ś W I E R K
Mystent kliniki Uniw. Jagiell. ^

erdyncje w chorobach uszu. nosa i gardi i od 3— 5 pop. 
KrakOw, ul. Amor. Grabuwsuiego Ba, teL 4241.

Wie&i tr aBsp o r t  cadszecS. 

wyfcór w rożnych rczmiarach.

H u p t o w n a ,  s j i u ^ k s e c i a ź s tf. P,lUńt5?L*7H
Erahćtt, tu. Dieilc^sba Ł. SI 

K »
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S S l r t s i  c i  s i . T . k ] D L 8 k  Ł .  K l p s o l m e r a
został przeniesiony Tsa u licę  K arm elici tą Ł. lO  Telefon a N p  3  a 

i poleca na sezon wiosenny i letni -wielki wybó r» muterjslów w najlepszym patunPu. Ceny dzienne, umiarteowane.

SZTUCZNA "ARB1ARNIA
chem. p r a l n i a  ubrań męsaich i damskich, wy- 

konuje wszelkie roboty w  zakres wchodzące

za gwarancją 
Antoni Jogatła  i S k c

Kraków, ni. Grzegórzecka 3 0 .  1616 J 2

U

Lekfiure ^ew ieśtlciu ja
broszury, 

pisma krajowe i zagraniczne
p o l e c a :  531

Polskie M  Hsiprni tolejofiiycli „Racii"
S. A. Kr$k£w, Szczepańska u. Teł. 369.

m

m

Kg?

K R A K O W S K A  S P Ó Ł K A  T R A M W A J O W A .
Z  dniem 11-go liDca 1923 r. wchodzi w życie następująca

N 0 W 4  T A R Y F A  T R A M W A J O W A :
1) B ilet jednorazowej jazdy dla dorosłych łącznio z podatkiem gminnym mkp. 1 . 5 0 0 * — .
2) Bilet jednorazowej jazdy dla dzjeci poniżej lat 10-ciu i młodzieży szkolnej mkp. 5 0 0 * — .
3) B ilet jednorazow ej jazdy na legitym ację dla robotników , urzędników państwowych, oficerów  i żołnierzy

w raz z podatkiem gminnym mkp. 1 . 0 8 0 * — .
P o godzinie 10 tej w ieczór ceny podwójne.

4 ) K arta miesięczna łącznie z podatkiem gminnym mkp. 1 1 0 . 0 0 1 1  — .
Należytość za przewiezienie pakunku, bez względu na porę dnia, micp. 1 . 5 0 0 * — .
W  przed wstępnej sprzedaży wydawane będą bilety normalne dla dorosłych w bloczkach po 50 sztuk. 
Posiadacze bloczków  bez legitym acyj oraz na legitym acje szkolne, 9  o s t e m p l o w a n e

l i t e r ą  K ,  mogą od dnia w ejścia w życie powyższej taryfy dopłacać różnicę w wozie u honduktoia, 
t. j. do biletu bez legitym acyj roup. 7 0 0 * — ,  do szkolnych mkp. 2 0 0 * — .

Posiadacze b loczków  Da legitym acje urzędnicze i robotnicze, o s t e m p l o w a n e  l i t e r ą  K ,  
uiszczać bedą 2 ńlety za przejazd.

W szystkie inne dawniejsze bilety, zakupione przed ogłoszeniem  niniejszej taryfy, a  n i e  
o s t e m p l o w a n e  l i t e r ą  K ,  powinny być w myśl § 3 regulaminu jazdy złożone do dnia 10-go 
lipca b. r. w  D yrekcji tra m w a j, gdzie po uiszczenfu dopłaty różnicy ceny kupna nastąpi ich ostem plowan.e.

Osoby, któreby dopłaty tej nie chciały uskutecznić, mogą w powyższym  terminię. za złożeniem 
posiadanych jeszcze biletów  otrzym ać zwrot zap!acon<j za nie gotów ki. 1G43

Kraków, dnia 3 lipca 1923 r. D V R £ K C J A .
B5/E3M8BB. afggŁŁitt. J ta g C T - 3
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I S O U t o O W A
r^\MATURALNIA>

Zakł orzem. Karol Szopper S. A.
B ie lsk o ,/f i lja  Warszawa.

Do otrzymania 
w aptekach i droguerjach. 

1634 J e

i i S A S k . I A N .4  H U P C Z Y C A
K r a k ó w ,  u l .  J a q i « H o ń s k a  7  ( r ó g  u l i c y  S z e w s k i e j )  
p r z y j m u je  o p i o ł  e n o i  ( i n s e c a t y j  do wszystkich gazet 
w kraju i zsgrai cą. Sprzedaż i abonament wszystkich dzienników. 

E i-asy ljory  s z k u h i c  i  k a a ic e J a r y jn e .
Kolektura loterii klasowej.

Biuro pośrednictwa kupna i sprzeda/r. 5370 3 3

Natychmiast dostąpi ?.s lne

K O T Ł Y  C O R K  W A L L
12 atm. 
12

2 kotły lokomobilowe 80 m2, 10 atrn.

L G K 0 S 1 O 6 1 L F .
3 szt. Lanz po 26/32/42 PS.

Badenia 
Wolf

łł
T.aaz

24/29 82 PS. 
„ 20/28,33 PS. 
„ 45/52/75 PS. 

100 125/140 PS.

K O T Ł Y  O P L O M K O W E
1 kocioł Borsig 50 m2 12 atm.

! szt. Babcock-Wilcos 150 m 2 18 atra.

„ T^tlrr-Gebre
» ' r> w

kocioł Burghardt

K O T Ł Y  P A R O W E
16 szt. 12 m2 8 atm.
2 „ 15 „ 6 „
1 ,  20 „ 5 ,
1 .  8 . 7 .

1569

Wie k ie  z e is z c z ę lz e n i?  n rzy  m a szy n a ch  parew yta I s iln ik a ch  p rzez  
tG E L T A ‘ % Tow. Akc. dla zantadów przemysłowych K ii l t ó w , ul. S ra ck a  6. — Telefon 2156. 

„ S c h i ld e * *  Susznie d'a całego p^zemysła, 1 enno Schilde, fabryka maszyn, Tow. Akc., Kraków,
clica Bracka L. 6.

„o TOWAtoZYS rwo OHRęTOWE °o

# E D ‘ S T A I ł  O H E
, (L i  Ml A  C Z E R W O N E J  G W I A Z u y )

C?“SKRAKÓW 
jFLORJANS

I N F O n A Y A C J E :  B E Z P Ł A T N IE ..? '

w s p a n ia ł a  o k a z j a i  w s p a n ia ł a  o k a z j a j
d la  n a s a ż e r ó w ,  k t ó r z y  c h c ą  j s c f e a ć  fesz  p r z e s ia d a n ia  z  (3B A Ń S K A  w .ir c s t

9  U 3S  H E 8  J O M D
1 7  L I P C A  i  § 1 3  c d s k o d z i  B la k ia ity  i  n a i ’.v y g o d n ie j s z y  d la  p a s i ż o ? e w
-—- — — :—- 138----------131 ki. rkręi Towarzystwa ukrtą.owego REB ST kil LIKS.

6 0 T H L A Ń D
z e  t y s p c n ia le  u r z ą d z o r e ^ i i  © d d z ie ił ie u ii  P o  w s z e l k i e  t a f o r m a e fe  z g ł a s z a j c i e  s . j
k c l i s a n t i  E li k la s y  n a  2 , 4  1 6  c s d l i .  n a t y c h m ia s t  o s o b i ś c i e  lu b  J s ło  m u s  d  t

swerzwstwa oknowego Kcd Star Lino 1615

m m 6 v s ,  u l i c a  f L o n s m s m  l  4 3
w Warszawie, ESarszajtkowska 137, ą&zls zwracitó sią do oddziała krsk.

i

PO 510 'Ui B Się ttenofypijtki 
polski-niemieckiej z iługo- 

j letnią praktyka biurową. Zgłoszenia 
i kryska pocztowa 1 Katowice.

1637 2 3

N U * 35:f iV  N A F T O L E :  
T V P O D N IX A  D O S T A W

Na wzór specjalnych numerów 
Tygodnika Dostaw, a to:

Numeru Żelaznpgo 
Numeru Drzewnego 
Nomem Budowlanego 

wydamy W lipcu b. -r

2  N u m e r y  N a f t o w i 1 
T y g o d n i k a  D o s t a w
których zadaniem będzie zazraio- 
mienie wszystkich dzielnic Polski 
z małopolskim przemysłem nafto­
wym.

Jednocześnie temuż przemysłowi 
przedstawiony bę.izie całokształt 
wszystkich źródeł zaopatrzenia jego 
potrzeb w g anicach Polski.

krasny z okuciem do sprzeda­
nia: ul. St.-rowi.dna L. 10. 

162a 2 3

cun ia jou ęr Jarosław Neuge- 
bauer, Ołomuniec VII., Czecho­

słowacja — knpuje, spnedoje, za­
mienia it arki )i9fowfi. 1533 7 10

SO upu ję garderobę męską, uży- 
wain. Zawiadomił nie korespon­

dentką lub nstne. Fctnnaus! Kraków, 
ul. Szeroka B. 22. 1 .7 . O 10

O g ło szen ia , o p isy , m onograYjc, n o la lk ! 
i  t. p . do pow yższych n u m erów  p rzyjm u je  
n asza  A d m in istracja  oraz w szystk ie  B iura  
o gło szeń  w  P o lsce  po cenach n aszej tary*y  
n orm a ln ej. 1579 2 2

Wydammctuto Tygodnika Dostaw 
we L 'rowie.

Nowość! N ow ość!

W a c ła w  Grabiański

i l i s i i i e  !® | [
(humoreski) 

Strażniczki cnoty. —  Fuszer. —  
Inny departament. —  7 wcmnica 
letnie) nocy. —  drzygoda sa­

mobójcy.

Cena zasadnicza 0.50. 
Tegoż autora:

Cena zasadn.

Woj’ e*iny balon ik  . . ! . —
P ie k ło ................................... 2.50
Rymy i p roza  . .  . 1.50
P rzesilen ie  . . . .  1.—
Dwie n o w e le  . . . .  0 53

Mnożnik — ustalany przez Zwiątejk 
księgarzy-wj dawców w W amawie.

Gebethner i W olff, Krnków.

T a n i e
B i e t e k i s  n ła S e r ja ly  

n a  n u r a n i a  i  k a s t j u m y

K ruków , u l. P ow iś ls  10, i !  p,
1387 6 5

Okazyjnie 
sprzedania:

Maszyna do s,.ycia fira- 
t e s s  na plask, 32 cm.

S z ta s c a . iŁót)
15 tysięcy tekturowych 

g u d a in k  płaskicli, okltja- 
i.ycłi paoierein glansowanym 
(tnniejszycii i ięks<y ch).

Zgłoszeń a yoJ „ W . Q .“  ćo
Aam iListracji „N. R ef. rm y“ .

P ? a c o Y J 2 ! a
ubiorów wojskowy ch i cywilnych

^ i n c 3 n t a r | 3  Z m u d y
byłego legionisty

9  M in rie , iii. iw. losasia i  71,
wykonuje, dla wojska polskiego 
mundury, ściśle według przepisu. 

45 8 8

Kaprawy

*  i mm *  m21
przyjmnje 32b6 3 3

5 1 .  N l f J M E f f e
it a m a ilo k a  13.

frzftfddnlK turystyczny po Snliosis.
W a w el i *au7 ca;

Z a jr -k  .irólssirsltt na Wawelu zwiedzad możaa od godziny 
9 ńo zmrokn. Wstęp do Zamku 500 mkp. (Zarząd Zamku królewskiego 
tek 1262). Grobv królewskie, qrók Alickiewlcza i skarMec 
W katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie o go­
dzinie 10, w niedzielę i święta po rabożećstwach. Groby zasłużo­
nych s r krypcie na Fk-.łt e, grób Skarg, w kościele ów. Pietra, 
Oraz skarbiec N. P. p.5arji zwiedzać można w chwilach wolnych 
od nabożeństw, za zgkszeniern się do zakrys*ji. KSuzenm Kareduwe, 
Sukiennice, teł. 168, otwarte jost codziennie od godz. 10 — 2, za opłatą 
2000 mkp. od osoby; zbiorowe wyoieczk. otrzymują zniżki w kaneelarji 
Muzeum w SakDnnicacb. Muzeum i39. Ery .a cr. Czapslriegn, 
u l. W o lsk a  i  0, wraz z lapidarium, otwarte z wyjątkiem \ torków 
i piątków codziennie od godz. 10—2, za opłata 100Ć mkp. oa osoby. 
Zniżki jak poprzednio, llom i muzeum Jana M zisjk l, nl. Fiorjań- 
słL- 41, dzieła i ubiory mistrza otwarte codziennie od 10— 2, za opłatą 
300 m k p .^ d  osoby. Zniżki jak poprzednio. Earbikau czyli t. zw. 
Rondel bm m , Floriańskie], zabytek architektury z końca XV 
i XVI w., w lecie otwarty przez cały dzień, w miesiącach zimowych 
za zgłoszeniem się w kaneelarji (najmniej b osób) za opłatą 1000 mkp. 
ou osoby. Zniżki jak poprzednio. Wieża Marjacka w lecie otwarta 
codziennie od godz. 10— 12, w miesiącach zimowych za zgłoszeniem s;ę 
w kasie muzealnej w Sukiennicach. Opłata 1000 mkp. od osoby. Zniżki 
jak toprzednio. ftlnzerur Czartoryskich, ul. Pijarska 6, otwarte dla 
zwiedzających we wtorai i piatSl od godz. 9 —1 w południe, o ile w te 
dni nie prz-padną -więta. M i/ yskt ! Koreom przemysłowe, nlica 
Smoleńsk 9, teł 1339, otwarte oń 1.0— ł Muzeum etnograficzne, 
na Yi awelu otwarte oodziennie. Wsłęp w siedziele, wtorki i czwartki 
53 mkp., w inne dni 100 mkp. Wystawa Towarzystwa sztuk 
pięknych, pl. Szczepański J, te). 8, otwarta codziennie od g. 10—4. 
 ̂ Śtęp 5000 mkp. Wystawa przemysłu polskiego Ligi pomocy 
przemysłowej m. Straszewskiego 1. 28, wstęp wolny od godziny 9 --1  
f  "1 3— S.
e ń szsisc  SUZJ COISCHE w: ES3<eZ31SZ3»E53łSZ3tES3ł£OtSS3IEa<2Z3t2a<

Władze:
W o]ew Ó dzłw O , nl. Basztowa L. 26, teł. 1141; godz. przyjęó: 

wojewoda od 11— 1, godz. nizęd.: od 8— 3, dla strcn od 10— 1. Sta­
rostwo krakowskie, nl. Starowiślna Ł. 13, tel. 3551; godziny przy­
jęć : starosta od 11— 1. godz. nrzęd.: od 8—3, dla stron od 10—1.

M agistrat, plac Wól7. Świętych L. 8, tel. 46; godz. przyjęć w crezy- 
djam mia3ta: od 12— 2 z wyjątkiem niedziel i świąt; god.-.iny urzędowo 
od 8— 2. D y rek cja  k o le i  p a ń stw ow y ch , plac Matejki I). 12,'' telefon 
2458; godziny przyjęć: prezes dyrekcji cd 11— 1, godz. nrzęd.: od 8—^ 
z wyjątkiem niedziel i świąt. D yrek cja  p o lic j i ,  ni. Krupnicza L. 34, 
telefon 458; godziny urzędowe: od 8—3. l i b r  sk a rb o w a  (Władza skar­
bowa II instancji na Województwo krakowskie) nl. Helclow 1. 2,41 p., 
telefon Nr 225. Prezes Izby przyjmuje strony codziennie od godz. 12— 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt; w biurach godziny oia stron od 11—1. 
ICSICS3fca3>OSIQ3JCS2JC33SCz5ICS3fc3 jC 223l»C3az3lEZ3<iCzaiC23Er~aE?JlErAEZ»ŁŁJł

B iu r a  k u p n a  i  o r o s z ą : 's .

„EczciwoŚĆ^Binroknpnai sprze­
daży kamienic, realności, folwarków 
sprzedaje i przyjmuje do kupna. 
Podwale 3, obok poczty.

O g ło sze n ia  p ra s o w e  rekla­
my k ę le jo w s  .J iu ch “ , S. A., ul.
Szczepańska 9, tel. 369.
lCZSKZZSKiZ lCZ31^ *^SZa»CZ3ł!_3EOI

Rewizja Itrów.

B iuro  re w iz ji lo s ó w  przy  
D om u f o r m a c y j n y m  Eiben- 
schńtz, K ynen 8.
SOSSntSOfE3EPł Z EOtEOCEOlECKET*

_ Księô -uie.
Księgarnia i sprzedaż gazet: 

„RnCu1*, S. A., nl. Szczepańska 9,
tel. 369.
(CZBKZ3SZ3IIOSICZ3 & ICZ2CZ 3UCSICZ3ŁJ*

Kina.
K ino „O p ie k a 1"  ul. Zielona 17 

Czysty zyrk dła inwalidów wojei 
nych. Przedstawienia codziennie od 
godz. 5-tej, w święta od 3-ciej.

laboratoriom kosmetyczne

risficlśzki M i l m l  Grsilzks 3 ,1. p.
poleca dobrze zaopatrzony zakład 
w wyroby kosmetyczne, włosowe 

oraz kupuje wycze-zki.

Eńósas£ynrxsnt*ansEO<szrE:

S fe u w is .

Stanisław Hidusl
u i. i w .  T©: B aF za  I. S.

Magazyn i pracownia obuwia 
damakiejjo, męskiego i sizie- 

c ię ca g o
Najnowsze fasouy angielskie, fran' 
cuckie, warszaw kie, sialu na skła­

dzie w wielkim wyborze.

„33W3K33JCS2K_J *  KS&lOSKZStCSSSBt

Farlnarnie i pralnie.
Parowa larbirrn a i pralni i  

chemiczna 
A SZAPAUWSBJEGO 

Kraków, ui. Karmelicka L. 18.
Bok założenia 1863.

Księgarnia teioiicka
K r a h i w ,  u l. F lc r ja Ą s k a  1
otrzynmlana skład kilkanaście 
©staiaicZi egseia^iarsy

dzieł:
Ę , B a r t o s i e w i c z .  H istorja 

na usługach ludzi i stronnictw. 
Rok 1863 .Tom dr ugi (rzadkość) 
Cena 3000 Mk.

K . S s r to s z q w ś G s . F w e- 
stjoiiarjnsz małżeński i M. Biel- 
si.ipgo 1Q przykazań m ężow­
skich. C r,a 000 Mk.

IŁ E a r t o s z e w i c z .  W ojna 
żydowska w r. 1B59 (początki 
asymilacji i antysemityzmu), 
Cena 1800 Mk.

P i e ś a i  ą o l s k i s .  Najlepszy 
wybór pieśni narodowych —  
ozdobnie oprawne w płótno 
angielskie, ze srebrnym orłem 
1800 Mk. ■

(D zieła te odfiawna są w y­
czerpane w handlu księgar­
skim). 82

S k ł a d y  E©j t c f i a a a w .

S fia p r a r d s  d z iw o a M , t e -  
lei®ay, elsktryli^

rutynowany elektryk.
X .  M  T Ł  & £ i Ł X  Y S
Krćkflw, ul. Zybiikiewicza 15, li p., ofic. 

10214 6 6

Eupttję złote, srebrne, oraz stare, 
nawet połumune sztnozne zęby. 

Płaćę za ząb od 14—32.000 mkp. 
S. I.audan, zegarmistrz, Kraków, 
nl. Sienna 17. 1498 7 7

'isiua fi papiery stare, kopjały, 
4  gazety, płatąc najwyższo ceny 

!t»s inteld, Krakó# ul w Szczeonńsk' 
L. n,'sklep norymberski 1510 2 2

St a r a z a  panna, izr ., ze szyciem , 
jaimie się g  .spodarstwem . Z g ło ­

szenia ' „D la” <Jeeylji“ p rzy jm uje  
A dm inistracja  „N ow ej R eform y“ . 

1J..0

Zakład iio sm etyczn y

Pr. buhzi&szek
Kraków, ul. Grodzka 3, I p. 

poleca wielki wybór artystycznych 
fryzur. Panie, które mają siwe włosy 
Inn za małe, mogą z wielką ła­
twością nakryć wszelkie braki na 
artystycznie korzystny wygląd. 

1171

ffllsil WS0WM! MÓ!
Kraków-Łobzów, nl. Króle* ska 65, 
pod opieką SS. Miłosierdzia, utrzy­
mujący i wychowujący 100 sierót, 
z powoda wzrastającej drożyzny 
znajduje się w bardzo przykrych 
warunkach, przeto zwraca się z proś­
bą do serc szlacli9tnyoh, którym 
dobro młodzieży nie jost obojętne, 
by łaskawie zechcieli przyjść z po­
mocą. 661

C S L O S Z E J N C .

•-Rada nadzorcza Tow arzystw a zaliczkow ego w  Krośnie 
zawiadamia, że duia 17 lipca 1923 r. o godzinie 11-tej przędą 
południem odbędzie się w sali domu Tow arzystw a

O G Ó LN E  Z G R O M A D Z E N IE
Cslonkńw TowArzyyfoira Zaliczkowego w Krośnie

z następującym  porządkiem dziennym:

Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Z gro ­
madzenia.

Sprawozdanie D yrekcji z czynności i złożenie rachun­
ków za rok  1922.' 1

Sprawozdanie R ady nadzorczej za rok 1922. 
Sprawozoanie Kom isji rew izyjnej z rachunków za rok 

1922, zawierające zarazem wniosek o udzielenie D yrekcji 
absolutorjum z rachunków rok 1922. 1636

Sekretarz; 
Jędrzej Krukterek.

Prezes:
JTasper Brsostowica.

______   i--------------

3 FABRYCZNIE NOWE

L O K O M O T Y W Y
DO K O L EJE K  LASOW YCH

o sile 50 HP., %  kuplowane, 760 mm szerokości toru, z pa­
newkami miedzianami, w pierwszorzędnem powojennem wyko­

naniu, zaraz ze składu do sprzedania. Zaoyiania do

TOW. AKC. D L A  A R T Y K U Ł Ó W  KO LEJO W YCH
Wi edeń I., Gauerm anngasso 2 /4 . 1148

i —w MMinummi* j>wifaawi' ĝge4iaaqBiBB>a,a|i

Z  S s e s h
sprowadzaną drogą WGdę k a r ls - 
badzitą zastępuje w zupełności, 

według orzeczeń lekarskich
w u tia  m in e r a ln a

z rządowo-uprawn. labrjki

1 .  I s ą o a  i  C h m f c r c k i
w Krakom ic, ul. św. Gertrudy 4.

Tańsza irzesito o polewę! 
a w skuteczności równa 

rodzimej.
Do nabycia w apietach, dreguerjach 

t. d.
SZ»V331CZS!CS:;C33 c a /e s  JCABCy-iSCA

W P I S Y
KUKSA HAKOLOW K

roczno (oddziały: żeńskie i męskie) 
i 4-miesiecz'’ e nopoł. i wieczorne 
w szkole „Hermes" Jana 1’ilcba 
w Krakowie, nl. l l o r j a ń s k a  39 
przy jmuje się codziennie od dnia 
15-go b m, w godzinach o i 10—12 

i od 3—5.
SOIEOł&Z-SiECJtEOt Z5 Ł̂ 3tEZ3Ez_«EZ3tiał

Fabryka pieców katsowych

Władysława W c jty g i
K r a k ó w - Z a k r z ó w o k

przyjmuje wszelkie roboty UaH&r- 
skie, nowe, stare, i sprzedaje kafle 

na sztuki pć cenach niskich.

WozKi dziecięce sprzedaje ta­
nio oraz przyjmuje od­

nowienia i rep erac je  tychże. Gnr y 
obciaga na poczekaniu. Pieckowica, 
Kraków, nlica Mikołajska L. 7.
EZ3tSS3rsX3*esJ«SatJO!5Z3l£Z3<SO«SrS3JCS
*«iiad  lotograiiczuy „Ern.->“
nlica Starowiślna (plac Wi Hopoje), 
przystanik tramwaju 3 i 6, wyko­
nuje fotografje na leg tymacje, 
paszporty i wszelkie zdjęcia foto­

graficzne w 5-ciu minutach.
KOłE£X£Of EOłSOt f  SZ“AEC3tECItEC54ES3,

M agazyn m ód  
IfELEałY PO PIE L

Kraków, ulica Fiorjańsra, L. 3 
pjlaca kapelusze damskie i wszelkie 
jodatkl oraz przyjmuje roboty 

i przeróbki.
£C*£Ol2ŁtfEr*£v3' Z SZjtEMEDłSCaSOI 
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ttejtfto :Kteiłe
ulcóry na kapelusze akórzane

v. modnych kolorach, poleoa: 
W ytw órnia rękaw iczek

TEŚUiZi! LUlllifuMÊ D
warncarska 7, parter na prawo 

MEBLE
=ypialnie, jadalnio, galin itv, meble 

gięte i tapicerslde
Honigwaciis i Langer, Kraków, Sienna 3
sz3«sr> □łsz35srA4iECLS3P<SKj;azutss3*

DRUKARNIA
LITERACKA

w Krakowie  

ul. iagiellońska 10, te!. 401

przyj m u h

wszelkie roboty, wcho­
dzące w zakres sztuki 

drukarskiej.

Maszyny pospieszne  
i rotacyjna

Poleca pierwszorzędne instrumenta

S t in fg i O r l ^ k n s l " 199
i innych firm p o  fabrycznych cenach Krsa-YcÓTar 

W Drukarni Literackiej w Krakot-tle. ul Jagiellońska L. 10.

n ajstap szy  i najbugaciej zaopatraon y sk ła d  fon tepian ow

fortep ia n y  Z y t s n r a i M  S J a S ? p  n a s k  Ękiaąą-iTfia
nok zar. 1880 u l i  ś w .  A n n y  3 .

Fachowa, solidna obsługa, 
gwarancja. —  Korzystne

—  10-letnia 
warunki. —

Rzadca drukarni L. K. Górski


